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Pierwotny zabór aastrjacki z r. 1772 obejmował 
część województwa krakowskiego i sandomierskiego, 
prawie całe województwo ruskie, zwane także fiusią 
Czerwoną, część bełzkiego i ziemi podolskiej. Ponadto 
zagarnęła Austrja przy trzecim podziale Polski (r. 1796) 
szmat ziemi między Ergiem, vVisłą i Pilicą z Krako­
wem, pod nazwą „Nowej“ albo »Zachodniej Galicji .. 
W r. !G09 straciła, go wraz z Zamościem, ua rzecz 
Księstwa Warszawskiego. W r. 1815 na kongresie wie 
deńskim otrzymała Austrja ponownie większą część 
dawnych obszarów z wyjątkiem Krakowa, który two­
rzył wolne miasto, aż do r. 1846 t. j do czasu obsa­
dzenia go przze wojska austrjackie. Ostateczny zabór 
austrjacki i powierzchni 78.497 kilometrów kwadra­
towych nosił nazwę »Królestwa Galicji i Lodomerji 
wraz z Wieikiem Księstwem Krakowskiem«.

Jakżeż ciężkim był po rozbiorowych przejściach 
i zmaganiach się los pradziadów naszych w czasie, 
gdy _ żołnierze z pod znaków Tadeusza Kościuszki, 
żołnierze-tułacze formowali z dala od Ojczyzny, na 
włoskiej ziemi bitne szeregi pod wodzą Henryka 
Dąbrowskiego i pieśnią Józefa Wybickiego »Jeszcze 
Polska nie zginęła« krzepili swe siły wśród krwawych 
pobojowisk, Wielkiego esarza francuzów, gdy kośćmi 
swemi mościli obszary Niemiec, Włoch, Egiptu,- i da­
lekich stron Domingo. Wtedy to gniotły zabór au­
strjacki żelazne kleszczcze samowładnego rządu, dą­
żącego do utrzymania ludności w zupełnej apatji dla 
spraw publicznych, do martwego zastoju, do zobo­
jętnienia i przytępienia wszelkich szlachetniejszych 
uczuć, w pierwszym rzędzie szczytnego uczucia mi- 

» łości Ojczyzny. _ Organa rządowe wnikały w najdro­
bniejsze komórki życia mieszkańców, mroziły wszelką 
liberalniejszą myśl wychodząc z zasady, że każdy 
poddany państwa jest obowiązanym do ślepego posłu­
szeństwa wobec uonarchy bez względu na to, czy on 
dobrze, czy też źle włada swem państwem. Wszystko, 
co on działa, należy uważać za łaskę, odpłacać mu 
dziecięcą ufnością i ślepem posłuszeństwem, on bowiem 
rządząc z »Bożej Łaski« jest tylko wobec Boga od-
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powiedzialnym za .swoje postępki. Surowa cenzura 
czasopism ciężyła ołowiem na całem umysłowem ży­
ciu ówczesnego nokolenia, a rozgałęziona policja kar­
ciła każde zdanie, przeciwne powyższym teoijom, każdy 
sąd krytyczny, fco też nie dziw, że głucha cisza rozpo­
starła się ponad całym krajem, a mieszkańcy milczeli 
w miejscach publicznych, w restauracjach, kawiarniach, 
w prywatnych domach nawet w obawie, by rzucone 
niebacznie zdanie nie dontało się do czarnych gabi­
netów rządu.

A w rządzie tym były zajęte na różnych szcze­
blach administracji i sądownictwa pod naczelnym ste- 
1 em gubernatorów*) mnogie tysiąc0 urzędnikó"',przy­
słanych do Galicji z najodleglejszych nawet stron 
posiadłości Habsburgów. Wśród nich było wielu zger- 
manizowanych Czechów, których niegodne postępowa­
nie zrariło miejscową ludność do całej czeskiej naro­
dowości. Obok zacnych i statecznych byli nicponie, 
awanturnicy, którzy pysznili się niejednokrotnie, iż 
przyszli do Galicji, aby pracować nad przekształca­
niem w ludzi »tubylczych sarmackich bestji«

Swoją drogą, przekształciło się wielu owych na­
pływowych lodów cudzoziemskich już w drągiem lub 
trzeciem pokoleniu w te znienawidzone właśnie »sar­
mackie bestje«, walczyło nawet o wolność narodu, 
a potomkowie ich zaliczają się dziś do najlepszych

..*) Gubernatorami, względnie Namiestnikami Ga­
licji, od czasu przyłączenia 'jej do Austrji, aż po ko­
niec XJ.X stulecia, oyli pierwotnie cudzoziemcy, w dru­
giej dopiero połowie wspomnianego wieku — z wy­
jątkiem trzech—Polacy. Antoni hr. Pergen i L772 -1774), 
Andrzej hr. Hadig (1774) Henryk hr. Auersperg (1774— 
1780) Józef hr. Brygido (1780—1794), Józef hr. Mailath 
(1796), Jan hr. Gaisruok 1795—18ol), Józef Uermenyj 
(1801—18C6), Krystjai hr. Wuimse. (1806—1809), Ar 
cyksiąże Franciszek (1809) znowu Krystjan hr. Wurm- 
ser (1809-1910), Piotr hr. Goes (181C-1S15), Ferdy- 
taw ks. Wurtemberg (1816), Franciszek hr. Hauer 
(1815-1822), Ludwik hr. Taaffe (1823-182Ç), August 
ks. Lobkowitz (1826 —1832),Arcyksiążę Ferdynand d’Este 
(1832—1846), Franciszek hr. Stadion (1847—1848), Wa­
cław ZamSü (1848—1849), Agenor hr. Gołuchowski 
(1849—1859), Aleksander hr. Mensdorf (1961—J864), 
Franciszek îr. Paumgarten (1864—1866), Agenor hr. 
Gołuchowski (1871—1876), Alfred hr. Potocki .'187r- 
8S3), Filip Zaleski (1883—1888), Kazimierz hr. Badeni 

(1888—1895), Eustachy ks. Sanguszko (1895—1898), 
Dr. Leon hr. Piniński (1898—1903)
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synów Polski. W tej asymilacyjnej akcji polskiego 
społeczeństwa ogdiywają zawsze niepoślednią rolę 
kobiety. Pierwszym potomkiem austriackiego dygni­
tarza, który podążył w bój w r. 1809 był Ludwik 
Hechberger de Rechkron syn Adama, guoernialnego 
radcy zarazem starosty cyrkularnego w Stryju i Kon­
stancji z domu Slepowron Żmijwoskich ').

Lwów, stolica wszechobszarów Galicji i przydzie­
lonej do niej Bukowiny, zajęta bez bcjóv przez 'wojska 
austrjackie, docI wodzą geuemla hr. Hadiga 19. wrze­
śnia 1772, podpisała po silnym oporze przysięgę 
nowemu władcy dopiero 7. stycznia r. 1^73. Burmi­
strzem był wtedy Marcin Mercenier. Wycieńczone i pod­
upadłe miasto, któremu pozostawiono dawne władze 
administracyjne i sądowe do r. 1787, stanęło na pogra­
niczu owego dawnego Lwowa, polskiego u tego nowo­
żytnego Lwowa - wiedeńskiego. Zewnętrzny wygiąć 
prastarego grodu zmieni y rychło zarządzenia władz 
zaborczych: rozpoczęte w r. 1777 burzenie murów 
obronnych, wydane w dniu 11. grudnia 1783 polecenie 
znosząc e grzebanie umarłych w śródmieściach po cmen­
tarzach kościelnych i w podziemiach świątyń, założe­
nie cmentarzy zamiejskich : Gródeckiego, -Stryjskiego, 
Żółkiewskiego i Łyczakowskiego, a także kasata kla­
sztorów i świątyń i oddania ich murów do dyspozycji 
urzędów, parafji, kennend wojskowych, szkół, teatru 
i różnych ".Sty tu ej i.

"Wtèly tc skupiało miasto cały swój ruch tylko 
w rynku i sąsiednich najbliższych ulir ich. Główne 
centrum stanowiły: rynek i klasztor 00. Jezuitów, 
przemieniony w skutek kasaty zakonu (r. 1773) na 
sieczibę władz gubamialnych, Już rak bliski rynku 
dzisiejszy »Plac Halicki'; po prawej stronie wylotu 
ulicy Halickiej, wiodącej z rynku, a zakończonej ,vćw- 
czas strażnicą, był tylko zbiornikiem gnoju i śmiecia. 
Dalsze ulice tworzyły przedmieścia, wybiegające po za 
wały i Pełtew aż po dzisiejsze »Bajki« i plac Š-gj 
Jura z jednej a rozkoszną Pohulankę i Cefnarówkę 
z drugiej strony. Po przedmieściach mieszkała prze 
ważnie szlachta, niechętna ciasnemu i niezdrowemu 
centrum miasta, obramionemu od strony południowej 
cuchnącemi brzegami Pełtwi, powstającej z dwóch 
strug: »Pasieki« wypływającej z »Lasku Węgiińskiego« 
i »Soroki« albo »Sodoń»: i, wypływającej dwoma strumy­
kami z »Wulki« i »Żelazne; wody«.

*) Józef Białv*iia Chołodecki : (Walenty ßwik) 
Z minionej doby (Lwów 1903).
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Zresztą nieznaczną była z początkiem XIX strne- 
cia liczba ludności Lwowa, zajmującej 29CO domów 
w tern 425 gmachów publicznych więc mogła łatwo 
znaleść wygodne pomieszczenie po kasacie przez cesa­
rza Józefa II klasztorów, t. j., 23 świątyń rz. kat., 
i 7 świątyń gr. kat. Wedle spisu z r. 1808 liczył Lwów 
wtedy zaled wie 44.655 mieszkańców, a to ŽG.766 chrze- 
ścian 14.727 żydów i 3162 innych wyznań, zajętych 
przeważnie pracą zawodową, rękodziełami i kupiec- 
twem. Chrześcijan rękodzielników mieszkało 5888, 
mieszczan i kupców 887, urzędników 864, obywali ziem­
skich 767, duchowieństwa 202, wieśniaków zaś tylko 
461 Szybkim był później, zwłaszcza w drugiej połowie 
XIX wieku, przyrósł ludności a to wedle spisu z roku 
1869, 87.109 — z r. 1880, 103.346— z ostatniego roku 
minionego stulecia zaś 149.551 głów, nie licząc garni­
zonu wojskowego.

Nie był więc Lwów aa, przełomie XVIII i XIX 
stulecia, wobec dziejowych kataklizmów, ani drobną 
nawet cząstką, dawnego emporium wschodniego han­
dlu- nie świec ił jano klejnot, jak ongi w koronie ostat­
niego Piasta, w koronie Jagiellonów i Wazów dziel­
nic, nie jaśniał ekonomiczną świetnością patrycjatu 
swego, nie był zaś z drugiej strony jeszcze miastem 
w obecnem rzeczy pojęciu. Daleko było mu cd wyglądu 
na jaki patrzy żyjące obecnie pokolenie. Zeszedł do 
rzędu tuzinko wych miast — lecz żył tradycją gorącego 
patrjotyzmu, kultywował cześć dla zasług praojców, 
dążył w cnocie .ich ślad_em, kochał szczerze tę biedną 
rozdartą Polskę i wywieszał na godle prac swoich 
i wysiłków hasło jej wskrzeszenia.

Przypatrzmy się teraz szczegółom wyglądu Lwowa 
u zarania XIX wieku i powolnemu zrazu, następnie 
szybkiemu jego rozwojowi, zwłaszcza od chwili uzy­
skania autor omji.

Wobec nikłego ruchu podróżnych istniał tutaj do 
do r* 1302 jeden jedyny tylko hotel, Höchta o euro­
pejskim wyglądzie i nie byio w calem mieście ani 
jednej cukierni. Stworzył ją dopiero w r. 1803 Dominik 
Andreoli w kamienicy jego nazwiska, łączącej rynek 
z kościołem GO. Jezňtow. Pierwsze publiczne łazienki 
otwarto w r. 181C Nie znano jeszcze wówczas użytku 
nafty, a ogół ludność- posługiwał się świecami, ka­
gankami, wieśniacy zaś łuczywem. Nie istniały mle­
czarnie, lecz tylko mleczamki i stajnie krów, rozlo­
kowane po różnych realnoéciach. Handlen owoców 
tak krajowych, jak i sprowadzanych z Węgier trudnili 
się Bojki z okolic Skologo, zwłaszcza z Syr.owódzka. 
Stragany ich stały pa placach Halickim i Krakow-
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skim. Częstymi a miłymi lahrości przybyszami byli 
wędrowni Słowacy ze Spiszu jacy krążyli pc kraju 
z pudłami, napełnionymi różnego rodzaju barwną 
tkaniną i opowieściami swemi, a także wypowia­
danymi przy targu sentencjami zabawiaj swoich kli- 
jentów. .Publiczne bezpieczeństwo pozosta nriało wiele 
do życzenia. Przedmieścia, a zwłaszcza ulice Łycza­
kowska i Piekarska były ■ yowskąKalaorią, gdzie wie­
czorne i nocne rabunki płoszyły przechodniów. Ban­
dyci zalepiali im oczy, nos i usta plastrami z ptasiego 
lepu i obdzierali doszczętu. Dopierc silny jakiś miesz­
czanin, zaatakowany w ten sposób zdarł — acz nie bez 
bólu — plaster z twarzy, schwytał sprawców i oddał 
w ręce policji.

Bozsadnikiem kultury niemieckiej we Lwowie, 
a v dalszeir następstwie w całym kraju, by! Uniwer­
sytet wskrzeszony r. 1784 w miejsce Akaûemji, ufun­
dowanej w r. 1661 przez 00. Jezuitów, a zamkniętej 
z chwilą kasaty ich zakonu (r. 1773). Był to natural 
me Nakład ranko wy czysto niemiecki. W r 1805 prze­
nieś' ono go do Krakowa, a we Lwowie pozostało ty lko 
Liceum jako studjum filozofji, prawa teologji i chirui- 
gji. W dwanaście lat później wywyższono Liceum 
z powrotem do stopnia Uniwersytetu. Mieścił się on 
pierwotnie w gmachti klasztoru potrynitarskiego przy 
ulicy Krakowskiej a po zbombardowaniu gmachu 1 egc 
w r. 1848 w zbudowanym w r. 1842 Konwikcie 00. Je­
zuitów dla młodzieży szlacheckiej W r. 1826 utwo­
rzono katedrę języka i literatury polskiej, w r. 1871 
zaś zaprowadzono język' polski jako wykładowy — 
obok niego częściowo wykłady w języku ruskim.

Równocześnie z zajęciem Ziemi Czerwieńskiej przez 
Austrję przybył do Lwowa z Wiednia, właściciel dru­
karni Antoni P Liier, jak H o stwierdza wykonany przez 
niego pierwszy druk z daty 11 września 1772. Dru­
karnia jego służyła tutaj dlí* caiów wojskowości, 
wład* i urzędów, a także i dla celów Uniwersytetu. 
Pillerzy przylgnęli rychło do nowej swej sadyby, spo­
lonizowali się. a zakład ich przetrwał do dnia dzisiej­
szego pod zmienioną firmą »Piller-Neumanna« ').

Jako dalszy rozaadmk kultury niemieckiej we 
Lwowie, spełniały swą misję deski sceniczne teatru 
niemieckiego Teatr ten mieścił się z razu za dawną 
furtą jezuicką, następnie w gmachu zniesionego klasz­
toru, kościoła ÓC. Franciszkanów przy placu Castrum od

!) Józef Biafynia Chołodecki. półtor&wiecze Zakładu 
typograficznego Piller-Neumanna we Lwowie (Lwów 
1932).
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f. 1842 zaś w nowo wybudowanym gmachu fundancji 
Stanisława hr. Skarbka.

Napływowy żywioł biurokratyczny wyciskał sy­
stematycznie przez dłuższe lata swój stempel na cha­
rakterze miasta, a żywioł mieszczański złożony prze­
ważnie również z obcych przybyszów, sekundował mu 
do tego stopnia, że nawet mieszczanie tubylcy posłu­
giwali się chrzestnemi imionami o niemieckiem brzmie­
niu: oohann, Franz. Vinzonz i tp

Strzelnica miejska, w której murach wieje dziś 
duch gorącego patrjotyzmu, była instytucją zniem­
czała. Żywym dowodem tego napisy na tarczach, pc- 
rozmieszczanych po ścianach przybytku »Braci strze­
leckiej«.

Ażeby wzmocnić przynajmniej zewnętrznie, ży­
wioł niemiecki, nadawały ustanowione ad ftoc komisje 
rządowe łydom, nazwiska o niemieckiem brzmieniu, 
a że Żydzi, aczkolwiek silnie ograniczeni w przywile­
jach obywatelskich przepisami cesarza Józefa II i ka­
rani surowo za wymykanie się od obowiązku służby 
wojskowej, wytwarzali, mimo wszystko z lubością żar­
gon na podłożu skoślawionej mowy niemieckiej, roz 
brzmiewała ta mowa, tak czysta, jak i skoślawiona po 
ulicach Lwowa,

Husini, jako odrębna narodowość, lie wchodzili 
wówczas jeszcze prawie zupełnie w rachubę. Pomimo 
agitacji metropolity Antoniego Angełłowicza i jego 
pomocnika Ha asie wieża używało duchowieństwo ję­
zyka ruskiego jodynie w czynnościach kościelno urzę­
dowych, zresztą posługiwało się w życiu towarzyskiem 
językiem polskim, uważało się za Polaków wyznania 
greckiego. Gruba i ciężka warstwa germanizjnn chwi­
lowe tylko zdołała przytłoczyć, a i to pozornie ducha 
polskości. Pod popiołem niemieckim tlił żywy ogień 
polskiego patrjotyzmu.

8
.. *

Przerzućmy teraz karty z przeszłości Lwowa 
W XIX stuleciu, -Douczające nas o rozwoju i rozkwicie 
muast i, pod względem rozbudowy, postępowych urzą­
dzeń, instytucji, zrzeszeń, szkolnictwa, życia towarzy­
skiego i t. p. a sptstrzeżemy w pierwszej polewie mi­
nionego stulecia siacy stosunkowo postęp, silny na­
tomiast, ruch i rozmach po nadaniu Galicji i jej stolicy 
autonomji.

W pierwszem dziesięcioleci u XIX wieku notują 
kroniki nawiedzonego aoż^rem miasta (r. 1800) utwo­
rzenie Gremium aptekarskiego (r. 1806) i założenie
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Towarzystwa Muzycznego przez Amadeusza ]v> czarta, 
syna wielkiego mistrza tonów, pod nazwą „Towarz. 
św. Cecylji“.

Z budynków wzniesiono na rogu ulicy Kurkowej 
(L. o. 2) ujeżdżalnię. Pierwszym jej właścicielem by' 
Józef Krupp, drugim Walenty Banc (w r. 1810) 
w końcu od r. 185L Ignacy Lesiewicz

Na rogu ulicy Kopernika stoi do dziś dnia sty­
lowy gmach Tow. Kredytowgo Ziemskiego zbudowany 
w pierwszych latach minionego stulecia jako dom 
handlowy firmy Hausner i Violand z Brodów. W dru- 
giem dziesięcioleciu obok ponownego otwarcia nie­
mieckiego Uniwersytetu założono trzyklasową szkołę 
realną (r. 1817)—zaczęto też wydawać Gazetę Lwow­
ską (r. 1811) a cesarz Franciszek I zatwierdził (r. 1817) 
fundację Józefa Maksymiljana Ossolińskieg znaną 
pod r/nfą „Zakładu Narodowego im. Ossolińskich“. 
Na Żelaznej wodzie urządził Franciszek Kratter 
(r. 1819) letni teatrzyk.

Po Kongresie Wiedeńskim (r. 1815), który zmienił 
Kartę Europy, a wobec powstania Królestwa Polskiego, 
zwanego „Kongresowem“ obdarzył cesarz Galicję pre­
zentem w postaci „Sejmu Stanowego“, którego insta­
lacyjne posiedzenie odbyło się we Lwowie ./ kościeie
00 Jezuitów. Wojsko i oddziały Milicji iniejakiej za­
jęły rynek i utworzyły szpaler przez który zjeżdżali 
ďo kościom, członkowie obrad w paradnych mundurach, 
nadających im pozór francuskich lub angielskich ge­
nerałów, czy też admirałów. Zgromadzonych powitał 
imieniem rządu, gubernator Franciszek bar. Hauer 
mianowany przez cesarza prezesem Stanów. Jdpowie- 
dział mii prymas Galicji, arcybiskup Andrzej hr. Skar­
bek Ankwicz, poezsn wybrano czterech delegatów 
celem zaproszenia komisarzy sejmowych : Kazimierza 
Bzewuskiego i Stanisław! Mniszka. Jechali ci panowie 
w galowej karecie odbierając po drodze honory woj­
skowe i zostali powitani u drzwi kościelnych przez 
prymasa i gubernatora poczem zasiedli na przygoto- 
warych dla nich krzesłach obok tronu., Bozpoczęły 
się teraz ceremonje zaprzysiężenia członków Sejmu, 
przemówienia, obrady, potem znowu nabożeństwo
1 objawy czołobitności w tym celu, abý po pięcii 
dniach zamknąć Sejm, natuialnie równie w uroczystej 
formie.

Pompa nie zdołała atoli pokryć istotnych nicości 
zebrań sejmowych, a była jedynie obliczona na próż­
ność jednostek, efekt wobec ulicy i łudzenie narodu.

Nie było dozwolonem członkom Sejmu ani stawiać
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sftmoistnych wniosków, ani obradować nad sprawami 
nie objętemi z góry nakazem rządu. Sejmy stanowe 
przetrwały do r. 1845.

Niebawem .znaleźli mieszkańcy Lwowa sposobność 
do żwawych dyskusji :.:a temat zabiegów podtatusia- 
łego generała austrjackiego Fresneia i CuWla de He- 
nequin o rękę, niechętnej mu zrazu, młodej panieuki, 
uezeniey w Zakładzie PP Sakramentek. Zuzanny 
z Dumajowie Strzeborzownej, na temat ucieczki jej 
z domu popędfiwego, brutalnego, furjata, ojca, któ­
remu zarzucano morderstwo własnych synów, na te­
mat ślubu wbrew woli ojca, w końcu na temat peł­
nych blasku występów młodziutkiej generałowej na 
salonach stolicy G-aueji *). Wypadki, te opisał barwnie, 
znany literat Stanisław Wacylewski.

Fresnel był twórcą pływalni urządzonej w r 1820 
na stawie Pełczyńskim odstąpionym wojskowości na 
ten iel ze strony miasta. Pływalnia ta odgrywała pó­
źniej przez długie lata pewną rolę, stanowiła odmianę 
w monotonnem życiu mieszkańców. Wojsko urządzało 
uroczyście ewolucje wodne, zakończone popisami 
bitwy moiskiej, piechoty i konnicy, rzucającej się 
w pełnem uzbrojeniu w nurty stawu, lub przedsta­
wiania walk z potworami morskiemi. Nie branie tam 
w ;edy sztucznych wielorybów, krokodyli syren, okrę­
cików, zapełnionych Turkami i Murzynami. Naślado­
wano też fortele używane przy połowie wielorybów. 
Gubernator i generalicja patrzyli na widowisko z bal­
te nu pływalni, tłumy widzów zaś zalegały wybrzeża 
i zbocza stawu.

Kilka lat przedtem scanowiło senzaeję dla Lwowa 
przybycie tutaj rzekomego księcia indyjskiego, z nad 
brzegów Gangesu zwącego, się Salomonem, Justýnem 
Halsami com z Arakanu. Wędrował on po Galicji od 
dworu do dworu, zaciągału szlachty pożyczki, odbierał 
pokłony i zdobywał seria płci pięknej, htóia go tro­
skliwą otaczała opieką. We Lwowie przyjęto go osten­
tacyjnie, a wiceprezydent gubernialny Jerzy Oechsner 
okazywał ma względy. Pewnej nocy umknął ze Lwowa 
i z Lubienia ten rzekomy syn, rzekomego* Dawida VII 
pana srogich _wów, lampartów, przepadł bez wieści 
i już go nigdy cko ludzkie nie ujrzało w Królestwie 
Galicji i Lodomerji. Jedni twierdzili, że został ofice­
rem gwardji carskiej w Petersburgu, inni że go uwię­
ziono jako oszusta w Zamościu, trzymano tam do

*) Józef Białytiia Ghołodecki. Fresnel et Cum de 
Henequin (Gazeta Lwowska nr. 62 z r. 1921).

V
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r. 1830, puczem uwolniony listopadowy rewolucją 
miał zginąć w bitwie pod Ostrołęką.

W lecier. 1811 przystąpiono do i ipiękscenia Lwowa, 
połączono Niższą ormiańską ulicę (dziś Skarbkowską) 
z przedmieściem. Fosa koło wału za Bosacką bramą, 
będąca niegdyś miejscem bagaistem, otrzymała muro­
wany kanał, została zasypana i zrównana z wałem 
i drogą. Przez ogród klasztoru 00. Bernardynów zro­
biono nową drogę, przez którą otrzymały ulice Sei- 
bański i Nowa (dziś Sobieskiego) bliższy wygodriej- 
szy związek z przedmieściem halicaiem. W czasie tych 
robót nawiedziła miasto powódź, pozalewała ulice, 
a wezbrane nurty Pełtwi pozrywały śluzy, i pochło­
nęły jedną ofiarę. O smutnym wyglądzie ówczesnych 
ulic i placów pouczają nas : ;apisld o istnieniu jeszcze 
w r. 182C stawu na placu Akademickim, i o wydzier­
żawieniu przez miasto na uprawę koniczu brzegów 
Pełwi obok dzisiejszych Wałów hetmańskich. Wały 
wyższe czyli gubernatorskie i Szkarpy założono w r. 
1816, a w r. 1821 wybudowano tamże nałacyk, do któ­
rego przeniesiono rezydencję gubernatora. Nlę bez 
wpływu na zabobonne umysły ludności pozostał wy­
padek jaki miał miejsce w dniu 17 czerwca r. 1313. 
Oto w czasie ulewy uderzył piorun w wieżę kościoła 
00. Franciszkanów, popsuł • kopułę, uszkodził wmlki 
ołtarz i pozapalał obrusy. Pięciu ks,ęzy i obsługujący 
ołtarz chłopiec, uti aeili chwilowo przytomność, a mo­
dląca się kobieta zemdlała.

W trzeeiem dziesięcioleciu uporządkowano Strze'- 
nioę miejską, wybudowano wspomniany powyżej pałac 
gubernatora i restaurację na uroczej Pohulance, pier­
wotnie własności Deymów, później lłziewiałtowskich, 
następnie Franciszka Węglińskicgo, a pod górą Ły­
czakowską dwa zajazdy stojące po dwuch stronach 
gościńca »Hotel de Floh« i »Hotel de Laus«. Ogródki 
zajazdów tych były ulubionem miejscem rozrywek 
niemieckiego towarzystwa.

Zasłużony kapitan, komendant strzelców miejskich 
Wincenty Ziętkiewicz przeprowadził (r. 1825) budowę 
pierwszej wielkiej publicznej sali balowej na Strzel­
nicy, a Jan Klimowicz załgźył (r. 1826) v Pcelu konku­
rencji z Niemcami pierwszy ogród na Wólce Kampia- 
nowskiej, który przeniósł 10 lat później w sąsiedztwo 
klasztoru PP Sakramenntek (plac Gosiewskiego).

Na polu uaukowem było zdobyczą polskiego spo­
łeczeństwa utworzenie, jak wspomnieliśmy (r. 1826) na 
Uniwersytecie lwowskim katedry języka i literatury 
polskiej, tudz.eż przewieziecie z Wiednia do Lwowa 
(w r. 1827) zbiorów Ossolineum, umieszczenie ich
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w zabudowaniach dawnego klasztoru SS. Karmelita­
nek, przebudowanego na ten cel pod kierunkiem gene­
rała Józefa Bema i oddanie bibljoteki do użytku pu­
bliczności.

Wielka katastrofa nawiedziła miasto w dniu 14. 
lipca r 1826. Było nią zawalenie się wieży ratuszowej 
w chwili, gdy zwołana przez burmistrza Jana Hom- 
mego komisja oglądała zagrożony budynek i uznała 
go narazie jako bezpieczny Katastrofa ta pochłonęła 
pięć ofiar w ludziach, a to trębacza, jego córkę wy- 
g wizdująeą właśnie na piszczałce godziny na wieży, 
dwóch żołnierzy podziwiających z szczytu jej piękny 
widok Lwowa i okolicy, tudzież robotnika '). W dniu 
11 października r. 1827 założono kamień węgielny pod 
nową wieżę obecnie stojącą.

Imponującą, acz smutną była uroczystość prze­
jazdu przez Lwów do Warszawy zwłok zmarłego 
r. 1823 księcia Adama Kazimierza Czartoryskiego, 
ongi generała ziem podolskich, uczestnika licznych 
prac jiaywatelskieh, posła do Wielkiego Sejmu czte­
roletniego, pamiętnego wiekopomnem dziełem naredo- 
wem, Konstytucją 3 maja (r. 1791) odznaczonego przez 
cosaiza austrjackiego tytułem generała polnego mar­
szałka i orderu Złotego Kuna, w końcu w czasach 
Księstwa warszawskiego, marszałka Sejmu i Konfede­
racji generalnej.

W kierunku szkolnym, względnie charytatywnym 
zyskał w tym czasie Lwów (r. 1830) jedyny w zabo­
rze austrjacMm zakład głuchoniemych.

Czwarte dziesięciolecie zapisało w rocznika oh Lwo­
wa, poezętek miejskiej opieki nad sierotami (r. 1832), 
zalesienie góry Wysokiego zamku (r. 1835), założenie 
publicznego parku na Zofijówce (r. 1839), nabycie na 
własność -ządu pałacu książąt Jabłonowskich (r. 1832), 
poświęcenie nowo wybudowanej wieży ratuszowej 
(r. 1835), przeniesienie Generalnej komendy wojsko­
wej do obecnego gmachu przy placu Bernardyńskim 
(1839), przekształcenie gmachu Pokarmelickiego (przy 
ulicy Batorego) na więzienie karne (1833) w którego 
njuraeh osadzonego jako pierwszych więźnniów poli­
tycznych liczne zastępy emigrantów powstania listo­
padowego i uczrstnikow partyzantki pułkownika Jó­
zefa Zaliwskicgo.

Próbą artystów malarzy na polu sztuki pięknej 
była urządzona w r. 1837 pierwsza wystawa obrazów.

t) Józef Białynia Chołodecki: W setną rocznicę 
sawalenia się wieży ratuszowej we Lwowie (Wiek 
Nowy Nr. 75; 4 z 14. lipca r. 1926).
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\V wymienionem dziesięcioleciu nie obeszeo się tez 
bez katastrof. W latach 1831 i 1838 nawiedziła Lwów 
trzęsienia ziemi, w latach 1833 i 1838 zaś groźne 
pożary.

Piąte dziesięciolecie zaznaczyło się budową kilku 
większych, publicznych gmachów, a to gmachu teatral­
nego Stanisława hr. Skarbka (r. 1842), Konwiztu 00. Je­
ku fów (r. 1842—184Í) przy ulicy św. Mikołaja obok 
kościoła Potrynitarskiego, przemienionego w r. 1848 
_ia Uniwersytet, pałacu rz kat. arcybiskupa i przy- 
1 '3głego internatu, zwanego „Mclem Seminarjum, dalei 
budowa i założeniem (r. 1844) klasztoru SS, Sercanek 
,rSacré Coeur) pierwotnego Kasyna narodowego (r. 1845) 
tudzież ufundowanior przez księżną Jadwicę Sapie 
żynę małego Szpitalika dla dzieci im. św. kofji. 
Obecny budynek przy ulicy Łyczakowskiej, w pobliżu 
Szpitala powszechnego został wzniesionym w r. 1880. 
_iudnosć zjydoWska wybudowała Postępową synagogę 
(r. 1845). Od r. 1844 datuje się początek Bibljoteki 
politechnicznej, od r. 1849 założenie Bibljoteki “Naro­
dowego Domu. W tym ostatnim roku przeniesiono 
z Medyki d< Lwowa Bibljotekę im, Pawlikowskich. 
Powstanie Galicyjskiego Towarzystwa Gospodarskiego 
miało miejsce w r. 1845, urządzenie spacerowego 
ogrodu Pojezuickiego (dzisiaj Park Kościuszki) w roku 
1847, jorganizowanie Miejskiej straży ogniowej, zwa- 
nej »Pompierami«-, w r. 1850. Pierwsze wyścigi konne 
które poznjej stanowiły wobec swych rozmiarów 
i przepychu, prawdziwa święto dla mwszkańców Lwo­
wa, odbyły się w r. 1843.

Katastrofami były wówczas powódź i wylew Peł- 
twi (r. 1843), tudzież częściowe spalenie ratusza 
(r. 1848) przy bombardowaniu miasta

Na słynne or.gi jarmarki pod św. Jurem, zjeżdżali 
kupcy z Wiednia, z Pragi, Berna i t.p., a pobliskie, 
sympatyczne Winniki cieszyły się potężną frekwen­
cją ludności nietylko, jako miłe miejsce wycieczek, 
aie także jako stacja klimatyczna dla piersiowo cho­
rych. Między Lwowem a Winnikami krążył już wtedy 
omnibus. Miejscowość ta, tudzież Lesieuice, Ozaitow- 
SKa Skała, i Tfrętf Potoki, oto temat rymowanych 
słów, jakie poświęciła im przeorysza Lwowskiego kon­
wentu SS. Benedyktynek Anna Kubn.

Początek drugiej połowy X1N stuleciecia odbił 
się y.iłerr ochom o mury Lwowa. Oto gdy na wiosnę 
r. 1851 oddano do usług miasta naprawioną po zbom­
bardowaniu wieżę ratusza, gdy na jej szezezycie za­
dźwięczały po raz pierwszy dzwony nowego zegara,



12

sprowadzonego z febrybki Wilhelm Stiehle obok Wie­
dnia, uszłyszełi mieszkańcy niezwykły odgłos roz­
nieconego o godzinie 12 w poło dnie uroczystego ob­
chodu Konstytucji 3 maja.

Obchód ten, to psmysł Jana Chryzestoma Bończy, 
Pawulskiego przez długie łata typowej, znanej ogól­
nie i wysoko cenionej postaci Lwowa, Napoleońezyka, 
oficera gwardji narodowej r. 1818, uczestnika prac na 
polu uetodowem i oby watelskiem współtwórcy i straż­
nika Kopca TJnjj Lubelskiej, archi wurjusza Wydziału 
Krajowego (f 22 Kwietnia r 1877). Zawiązał Pawul- 
ski komitet złożony z Polaków Niemców, który pod 
hasłem „W imię Boga“ uprawiał i uprawiają jogc na­
stępcy w drugiem, względnie trzeeiem już pokoleniu 
tradycyjną uroczystość na szczycie wieży ratuszowej, 
W odnośne) księdze pamiątkowej widnieje ułożone 
ongi przez Pawulskiego motto:

Wielbij, kto żyw Wszechrooonago!
Nie rozpaczaj w dohroć Jego,
Ojców Twoich chowaj wiarę,
Czyń bliźniemu co Oi miro!
Matkę wspólną ceń nad miarę,
Go się do dziś nie ziściło,
Już jest biiżej, niż się śniło..
Boże daj I...

W ciągu iat dziesięciu powstał znów w mieście 
szereg nowych budynków i gmachów, jak kościół św. 
Teresy (1855)’ Dom inwalidów (1816- 1863). Zakład 
ciemnych przy ul. Łyczakowskiej 1. 37 fundacji Win­
centego Zaremby Skrzyńskiego (r. 1861). Stowarzy­
szenie katolickiej młodzieży rękodzielniczej „Skała“ 
(r. 1866), Zakład wychowawczy pod opieką św. Anto­
niego z Padwy fundacji Kaliksta Orłowskiego (r 18r8) 
a także mniej sympatyczna dla Lwowian Cytadela, 
wybudowana w łatach 1852—1854 jako ochrona prze­
ciw ewentualnym rozruchem politycznym mieszkań­
ców. Wielkim postępem było założenie (r. 1868) Ga­
zowni przez niemieckie akcyjne Towarzystwo w Des­
sau, która po latach czterdziestu przeszła na własność 
miasta.

Staraniem i piemężnemi zasobami Galicyjskiego 
Tow. gospodarskiego, powstała (r 1866) w Dublanach 
obok Lwowa Średnia Szkoła rolnicza, przekształcona 
następnie w wyższą szkołę, w r. 19(H zaś w Akade- 
mję rolniczą. Wydatną zdobyczą na polu nnrodowćm 
było otwarcib (r. 1858) pierwszego gimnazjum pol­
skiego, dzisiaj gimnazjum III im. Stefana Batorego. 
Ziasłueuje jeszcze na wzmiankę przeniesienie BihJjc-
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reki hr. Dzieûaszyckich z toturzycy do Lwo wa (r. 18ö7) 
tudzież wydobycie z śmietnika prawie i uratowanie 
od zagłady starego pomnika hetmana Stanisława 
Prus Jabłonowsuiego i ustawienie go na wałach, 
zwanych odtąd hetmańskiemi (r. 1859). Było to za­
sługą Hipolita Słupnickiego literata i publisty. Jako 
charytatywna instytucja powstało tt tym okresie 
(r. 1858) Towarzystwo św. Wincentego a Paulo. Insty­
tucja konserwatorów zabytków rozpoczęła swe urzę­
dowanie r. 1856.

Siódme dziesięciolecie tchnęło ożywcze siły w znę- 
' kane wiekowemi przejściami miasto, a to dzięki po­
łączeniu Lwowa (r. 1861) szlakiem kolejowym z zacho­
dem, co główna zaś dzięki zdobyciu autonomji. Po r. 
1866 po klęsce poniesionej w wojnie z Prusami pod 
Sadową zmieniły się radykalnie stosunki polityczne 
w monarehjk austrjackiej. Rząd ogłosił odmienne 
państwowe zasadnicze ustawy, równość wszystkich 
iby watełi przed prawem, wolność prasy, wolność sto­
warzyszeń i zgromadzeń i poruczył reprezentacji na­
rodowej nieograniczone prawo uchwalenia podatków, 
rekruta i tp. co główna zaś zaprowadził w r. l869 
język polski w szkole, sądzie i urzędzia. Nie dziw, 
że wobec takich zdobyczy na polu narodowem poczęły 
się żwawo rozwijać związki i zrzeszenia jak Towa­
rzystwo politechniczne (r. 1866), Sokół-Macierz (r 1867), 
Towarzystwo lekarskie (r. 1867), Galicyjskie Towa 
rzystwc aptekarskie (r. 1868), Polskie Towarzystwo 
pedagoiozue 'r 1868), „Opieka Narodowa« nad po­
wstańcami i powracającymi do kraju sybirakami 
(r. 1868), Czytelnia akademicka (1867), Bratnia po­
moc słuchaczów uniwersytetu (1867), Towarzystwo 
wzajemnych ubezpieczeń urzędników prywatnych 
(r. ^867), Stowarzyszenie rękodzielników „Gwiazda“ 
(r. 1868), Towarzystwo przyjaciół sztuk pięknych 
(r. 1868) Towarzystwo oświaty ludowej (r. 1838), i To­
warzystwo prawnicze (r. 18C8). "W dniu 11. sierpnia 
r. 1869 miała miejsce uro czystość położenia kamienia 
węgielnego pod budowę Kopca Unji Lubelskiej. W tym 
samym roku rozpoczęło swą pracę Żeńskie Semina- 
rjum nauczycielskie, pierwotnie przy klasztorze PP. 
Benedyktynek ormiańskich jako kurs pedagogiczny, 
zwany „preperanda“. Ormianin Dr. Józef Torosiowicz 
ufundował (r. 1865) zakład wychowawczy dla chłopców. 
Krajowy Szpital nowszecnny, oparty na fundacji ks. 
biskupa Samuela Roch Głowińskiego z dotacją dóbr 
Winniki, i Podberezie przeszedł (r. 1866) po i zarząd 
Wydziału krajowego i rozpoczął nowe życie pod rzą­
dami autonomji. Niebawem (r. 1868) przystąpionr do 
budowy Zakładu dla umysłowo chorych w Kulparko-
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wie, którą ukończono r. 1875, poczem przeniesiono 
temże pacjentów ze Szpitala powszechnego. W roku 
1S62 ozdobiła miasto Statua Matki Boskiej na placu 
Mariackim zwanym przedtem Ferdynanda, a r. 1865 
otrzymał kościół OO.Domikanów stojącą obebnie przy 
nim dzwonicę. Groźny, pełen ofiar, pożar nawiedził 
miasto r. 1884.

Pod koniec siódmego i z początkiem ósmego dzie­
sięciolecia połączono Lwów kcie:ą żelazną z Czemiow- 
cami (r. J 806) Złoczowem i Brodami (r. 1869), Podwo- 
łoczyskami (r. I87l) i Stryjem (r. 1873).

W ós-nem dziesięcioleciu przybyło we Lwowie 
kilka wydatnych gmachów. Muzeum przemysłowe 
miejskie (r. 1874), Gmach Namiestnictwa obecnie Wo­
jewództwa (r. 1878), Gmach "Kasyna miejskiego i Koła 
literackiego (r. 1874), Kośfciół i Zakład 00. Zmartwych­
wstańców (r. 1877) Gmach Banku hipotecznego (r. 1872) 
GmacŁy gimnazjum Uf i szkoły realnej (r. 1876), 
Gmach Politechniki (r. 1873—1877), Gmach Sejmu dzi­
siaj Uniwersytet (1877—1881), Szkoła im. Konopnic­
kiej (r. 1882), Szkoła im. św. M rcina (r. 1875), Szkoła 
im. sw- Antoniego (r. 1876), Kościół i Uasztor SS 
Franciszkanek (r. 1877 -1888), Rzeźnia miejska (r. 1875— 
1876), Przebudowa klasztor u SS. Miłosierdzia (r. 1880). 
Gruntowna zmiana dawniejszych nazw ulic (r. 1871) 
nadała miastu odrazu piętno polskości grodu. Nie za­
pomniano przytem o uwiecznieniu paru nazwisk 
mniejszości narodowych tj. .Rusinów i Żydów. — Nie- 
zwyUe uroczy Park im. Kilińskiego powstał w r. 1879.

Z wypadków dnia musimy podnieść wywołaną 
w r 1874 panikę podczas nabożeństwa w kose Vir, 
00. Jezuitów, przy której inicjatorowie jej obrabowali 
tłoczącą się ku drzwiom ludność, wyrywali nawet 
kolczyki z uszr kobiet. W tym samym roku wyręczyła 
austrjacka policja komitet, który projektował uroczy­
ste wyciągnięcie prastarego „Lwa“ kamiennego z pod 
ratusza na Kopiec Unji Lubelskiej i wywiozła go ci­
chaczem 11. sierpnia na górę, aby uniknąć ewentu­
alnego zbiegowiska demonstracji mas ludowych.

Jak rychło po zdobyciu autonomji utracili we 
Lwowie Niemcy grunt pod nogami, świadczy między 
innemi zdarzeniami, także fakt iż już w r. 1873 zo­
stał tutaj zwinięty teatr niemiecka,

W r. 1875 miało miejsce trzęsienie ziemi, w roku 
1872 wylew Pełtwi.

W la rac’ ] 1883—1892 ■'rześkie piono dalszą, część 
Pełtwi, w 1884 założono Park Łyczakowski, w 380 
Tramwaj konny. Budowę wieży kościoła PP. Sakra- 
mentek dokończono w r. 1881, Na promenaůzie Wyso­
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kiego Zamku umieszczono (r. 1883) pamiątkowy ka­
mień króla Sobieskiego. Szpital Wojskowy sięgający 
swą przeszłością r. 1659 ki idy to kiel Jan III ufun­
dował pierwszy klasztor i szpital 00. Bonifratrów 
został w r. 1890 rozszerzonym.

Uczestnicy powstania listopadowego otrzymali 
. od miasta w darze w czasie obchodu pięćdziesięcio­
letniej rocznicy dziejowych wydarzeń (1880) odrębną 
kwaterę na cmentarzu Łyczakowskim, tak samo pó­
źniej uczestnicy powstania styczniowego.

Z gmachów powstały w ostatniem dziesięcioleciu 
minionego wiek1; Pałac sztuki na Plaeu powystawo- 
tvym (r. 1894), Sanatorjum dla psychonerwowych 
(r. 1889), Kościółek SS. Karmelitanek przy ulicy 
Kurkowej (r. 1890), Kościół SS. Karmelitanek przy 
ulicy Potockiego (r. 1894—1895), Kościół OO. Reforma­
tów (r. 1890), Galicyjska Kasa Oszczędności (r. 1891), 
Kasyno naród o ve obecne (r. 1898) Teatr miejski 
(r. 1.8Ç? — 1900), Sąd krajowy i wyższy (r. 1392', Klasz 
tor SS. Kod.ziny Marji (r. 1890). Szkoła Tadeusza 
Czackiego (r. 1891), Przytulisko Brata Alberta (r .1891), 
Szkoła atanisława Konarskiego (r. 1892), Szkoła Bar­
tłomieja Zimorowicza (r. 1892), Zakład nieuleczalnych 
Antoniego i Waleiji Bilińskich (r. 1893), Klinika po­
łożnicza G.89!—1892), Pasaż Mikolasza (r. 1900) Pano­
rama racławicka (r. 1894), Szpital żydowski (r. 18S7— 
1903). Założono Park Łyczakowski im, B. Głowackiego 
(r’ 1892), Boisko „Sokoła“ (r. 1898), Park im T. 'Wi­
śniowskiego (r. 1895), wzniesiono pomniki: Sobieskiego 
r 1896), Fredry (r. 1897), Kilińskiego (r. 1894) Studnię, 
„Świtezianka“ (r. '398), Obelisk w Parku im. Wiśniow­
skiego (r. 1895). Tramwaj elektryczny zaprowadzono 
r. 1894. Budowę centralnego wodociągu rozpoczęto 
r. 1899.

Przejdźmy teraz dc opisu historycznych zda­
rzeń- ja aie rozgrywały się w XIX stulecia w muraeh 
Lwowa, gdzie pierwszym potężnym odruchem było 
powitanie i przyjęcie wojsk księcia Józefa Pon akow­
skiego r. 1809. Z wiosną roku tego stanęła Europa 
pod brcnią, a Austrja postanowiła uderzyć na armję 
Napolena i na jego s yrzymiorzeńcow. Niezależnie od 
wypadków nad Dunajem rozpoczęła się walka nad 
Wisłą, Afty książę Ferdynand d’Este wkroczył 15. kwiet­
nia 1809 w granice Księstw i Warszawskiego i zma­
gał się księciem Józefem Poniatowskim, którego ge­
nerałowie Aleksander Eóżniecki . Kamiński wy; uszyli 
kn wsenodowi, Jarosław poddał się po k tiku wystrza-
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łacn działowych, w çzterÿ lni później poddał się Prze­
myśl, jazd- polska zoliżała się ku bramom. Lwowa, 
a na niemiecką biurokrację i załogę miasta padła 
trwoga, jaka znalazła wyraz w wymarsze, wojska ku 
Stanisławowowi. Wr iadki te obudziły błogie nadzieje 
wśród polskich mieszkańców grodu, a ożywiony Lwów 
przypomniał sobie czasy wolnej Rzeczypospolitej. 
W sobotę 27 maja r. 1809 około pół do piątej rano 
rozgległo się echo kopyt końskich u rogatki gródec­
kiej, zamigotały z dala groty lane, zakraśniały czer­
wone kity u niedźwiedź jäh czapek, a 16 jeźdźców, 
odzianych w ciemno-zielone kurtki z wypustkami 
pomarańczowego koloru pokłusowało ku rynkowi. Na 
czele ich dążył komendant a war gardy, porucznik 
5 pułku strzelców konnych Jerzy Starzeński, zajął 
w Rynku główny odwach, zajął koszary, urząd pocz­
towy i kasy rządowe i kazał postrąeać z gmachów 
orty austrjacłie. Nazajutrz nadciągnął oddział 80 strzel­
ców konnych pod dowództwem podporucznika Ksa­
werego Wesołowskiego i przyjechał do miasta adju- 
tant Róinieckiegc z rozkazami i odezwą księcia Po­
niatowskiego, wzywającą do wstępywania w szereg5 
narodowe. Rozentuzjazmowany tłum wyruszył pieszo, 
konno, w bryczkach i powozach do Z boisk na powi 
tanie generała. Lwów zapłonął iluminacją. Trzystu 
ułanów trzeciego pułku jazdy i pięćdziesięciu piechu­
rów rozłożyło się w pobliżu cerkwi św. Jura. Młodzież 
lwowska poezęła tłumnie zapisywać się pod znaki 
nowej siły zbrojnej. Drugi szwadron okazałego 11 puł­
ku jazdy, wystawionego sumptem Adama Fctoekiego 
tworzyły same dzieci Lwowa. Oficerami był kwiat 
zamożne młodzieży. Uformowanym galicyjsko-fran- 
cuskim korpusem dowodził generał Kajetar Hebdow- 
ski- W stolicy Galicji utworzył się Centralny tymcza­
sowy rząd wojskowy pod protekcją Napoleona a pre- 
zyden cją ordynata Stanisława Zamoyskiego ’).

W lot pojawiły się okolicznościowe wierszo i rymy 
poważnej lub wesołej treści na temat przebiegu wy­
padków, ua temat ucieczki Niemców, animuszu mło­
dzieży lub też powabnej strony polskich wojaków.

„Granatowa suknia, z amarantem kołnierz“
„Jakżeż go nie kochać, gdy to polski żołnierz“.

') Józef Białynia Chołoćecki : Strażnik Kopca : Jan 
Bończe Pawulski (Gazeta lwowska Nr. 184 —143 r. 1921) 

Józef E'afynia Choloóeck: : Lwów w czasie wojen 
Napolona Wielkiego w latach I8C9—1814 (Lwów 1927),
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Niestety niebyło długo uatem mieszkańcom Lwo­
wa radować się widokiem polskiego żołnierza. Po roz­
pisaniu rekruta na powiat lwowski z terminem do­
stawienia na 1E. czerwca 1839 skończył cwoją działal­
ność we Lwowie Rząd wojskowy. Opuścił on Lwów 
19. czerwca po wydaniu odpowrednnej pożegnalnej 
odezwy do jego ludności.

Zurez wkroczył do miasta na czele kilku austrja- 
ekich oddziałów generał Egsrmann witany radośnie 
przez ludność niemiecką.

Nie zdołali jeszcze Austrjacy zorjeiitować się w sy­
tuacji, gdy oto otrzymali znów rozkaz opuszczenia »
Lwowa (23. czerwca) wobec oczekiwanego wkroczenia 
wojsk rosyjskich. Rosja była pozornie sojusznikiem Na­
poleona, kokietowała atoli z Austrją, pragnąc zagar­
nąć Wschodnią Galicję pod berło cara. Zastępy rosyj­
skie nadpłynęły od strony Janowa a miasto zmieniło 
poraź czwarty swojego pana.

I otc nastąpiła dziwna kombinacja. Rządził mia­
stom rosyjski gubernator bar. Meller-Zakcmelski, miał 
w swej kwaterze komisarza W' Węgleńskiego i odbie­
rał od polskich ułanów pisma i raporta żył jednak 
równocześnie w najlepszej zgodzie i przyjaźni zmiesz- 
kąjąeym w meście austrjackim .gubernatorem Kry­
stianem hr. Wurmserem, który powitał cył w pełnym 
uniformie wkraczające wcjska rosyjskie i wydał na 
ich cześć galowy obiad. We Lwów. e obchodzono po­
tem imieniny cara, w Żółkw5 imieniny Napoleona.
Przy pomocy rosyjskich sałdutów wybierano austriac­
kie podatki i bałamucono opinję publiczną. Chwycili 
tymczasem partyzanci polscy za oręż w Stanisławow­
ski em i TarnopoUbKrem, scrorali się z wojskami au- 
strjackiemi popad ali w niewolę, wyłapywani nietylko 
przez nieprzyjacielskie szeregi, ale także i przez zbrojne 
watahy chłopskie, utrzymywane kosztem właściciela 
Zaleszczyk Ignacego Rrnhutoina i przepłacali życiem 
swój patriotyzm, skazywani wyrokami sądów poło­
wy ch na karę śmierci ’).

Pobyt Moskali we Lwo>ie trwał do połowy gru­
dnia r 1809 poczem wywieźli jako treten klucze miej­
skie i złożyli je w soborze kazańskim. Wojska austriac­
kie pc wrócił;, do Lwowa 15 grudnia 1809 przyjęte 
uroczyście podług nakazanego z góry p rogramu. Gdy 
rz. k. arcybiskup Kicki nrzyjmował. gości bankietem 
w pałacu (Rynek 1. 9) ozdobił go transparentem 
z przeźroczem orła austriackiego usłyszą! gwałtowny

’) Józef biały nu Lhołoaecki; Epizody z dziejów 
Małopolski w NIX stuleciu (Lwów 1920).
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sgiełk wśród stojących na dwo/ze tłumów, a ào sali 
weszła odziani, czarna postać niewieścia 2 .vykroje­
ným w pržftzrocžu orłem w ręku i rzuciła gc pod 
nogi Kickiego. Chcąc uniknąć gorszych scen pozwo­
lono jej opuścić komnaty biesiadników. Była tą po- t 
stacią młoda panienka Antonina kniaziówna Pozy 
nianEa.

Upłynęło lat przeszło dwadzieścia, gdy oto ...wy- 
tuchio powstanie Listopadowe, a mnóstwo młodzieży 
naszej podążyło pod žíiukí zrewoltowanych pułków 
armji polskiej. nuutrjaccy urzędnicy podwoili swoją 
czujność i gorliwość. W akcji patrjotycznej przodował 
Lwów, skąd poszła w bój, obok 'anych. młodzież 
Uniwersytetu i szkól średnich1).

Było ich 141 młodzieńców, jak to stwierdził wykaz 
wręczony gubernatorowi księci 1 Augustowi Lobko- 
witzowi. Łatwo zrozumieć, jakie uczucia ogarnęły 
procesorów ITiemców na widok opróżnionych łnw 
szkolnych. "Wyjątek stanowił, życzliwy Polakom pro­
fesor Uniwersytetu, Józef Mauss, doktor lilozofji 
i członek Towarzystwa naukowego w Krakowie. Gdy 
razu jednego podczas czytania katalogu zawołał któryś 
z słuchaczów : „abseits . poszedł do so wstania*1 — nie 
wahał się Mauss odrzeknąć ,,spełnił swoją powinność 
i pan to powinien uczynić“. Nazajutrz opustoszały też 
na wykładach znacznie silniej ławy Uniwersytetu.

_ Przerażenie wywołały w gro riie austrjaokicłi urzę­
dników Lwowa ruchy korpusu generała Józefa Dwer­
nickiego2) następnie zjawienie się jego szefa sztabu, 
majora Osińskiego 0 żądaniem, by po złożeniu broni 
dozwolono korpusowi powrócić w granice Polski. 
Bolał Lwów, gdy wbrew rej prośbie rozbrojono kor­
pus, wydane ochotnitków wołyńskich na łup Moska­
lom, wysłano oficerów polskich, do Moraw, podofice­
rów i szeregowców zaś do Siedmiogrodu. Dwernickiego 
wy wieziono pod eskortą, przez Brzeżany, Stryj wzdłuż 
Podkarpacia do Sreye.. Podczas transportu umknęło 
wielu oficerów i ukryło się w polskich domach, tak 
sam.; jak 1 żołnierze z których część powróciła nawet 
na plac bojów. W akcji tej .współdziałali gorliwie 
mieszkańcy Lwowa. Podobnym był przebieg zdarzeń 
po wkroczeń: u do Galicji powstańców z Podola poa 
komendą sędziwego generała z czasów Kościuszki

*) Józef Biały nia Chołodecki. Młodzież szkół lwow­
skich w powstaniu Listopadowem (Lwów 1905).

.2.) Józef Białynia Chołodecki Korous Dwernickiego 
w granicach Austrji (Lwów 1918).

1
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Benedykta Denys Kołyszki '). Podkomendnych jego 
wysłane również do Siedmiogrodu, Kołyszce pcz' Pa­
lono ostatecznie zamieszkać ve Lwowie pod ścisłym 
nadzorem policji. Tutaj oddali patrjoci ostatnią przy­
sługę ośmdziesięoioletni6mu rodakowi, zmarłemu vr dniu 
16. kwietnia r. 1834. Pogrzej zasłużonego syna Polski 
był w granicach możliwożci oste’ tacyjnym. Zwłokom 
towarzyszyły tłumy ludu a 6 młodzieńców synów oby­
watelskich niosło trumnę z domu do kościoła św. Anto­
niego i dalej na cmentarz Łyczakowski, Tam oddano 
stosownem przemówieniem hołd zasługom zmarłego. 
Za to przemówienie udzielił Wiedeń r.aganę guber­
nium lwowskiemu To też gdy w dwa lata później 
grzebano zwłoki generała Wincentego Szeptyckiego, 
zdarła policja z trupa mundur generała z r. 1831, 
a cały garnizon postawiono pod bronią w obawie de­
monstracji, gdy wielotysięczne tłumy Lwowian dążyły 
za konduktem, a młodzież niosła trumę na swych 
barkach.

Pc upadku powstania Listopadowego powstała 
wśród wychodźców myśl wywołania w Polsce pono­
wnej rewolucji przy pomocy-mas ludowych,, Myśl tę 
usiłował wprowadź’ i w czyn pułkownik Tózef Za- 
liwski 2). Z wiosną r. 1833 przekroczyło kilka lotnych 
oddziałów słupy graniczne carstwa, a zjawisk-" to 
zelektryzowało tembardziej rządy trzech mocarstw za­
borczych, iż równocześnie odezwało się w Niemczech 
echo rewolucyjnych prądów. Wnet nastąpiły liczne 
aresztowania gorączkowe badania, rewizje, śledztwa 
a Iwo jaskie więzienia urządzone w iym czasie w gma­
chu klasztoru Pokarmelickiego i w tak zwanych „Ma­
łych koszarach“ przy ulicy E amarstynowskiej napeł­
niły się ' “kwizytani, doprowadzanymi nieiednół: remie

*) Józef Biatynia Chotodecki. acr.fwnl Kołyczko i te­
goż podkomendni na cerytorjum Galicji (Lwów 1912).

2)_ Józef Biatynia Chotodecki. Banialuki Kolińskiego 
w świetle aktów procesu karneg" (Lwów 1808).

Józef Biatynia Chotoaecki. Wyprawa na Kolbu- 
szowę w r. 1833 (Lwów 1909).
1910)^^ biatynia Chotodecki. Alfred Brzeziński (Lwów

;ózel Biatynia' Chotodecki. Rewizja w Kudryńcach 
r. 1834 (Lwów 1910).

'ózef Biatynia Chotodecki. Tygodnik „Rozmaitości“ 
r. 1833 u procesie karnym (Lwów 1910).

Józef Biatynia Chotodecki. W okowach do ślubu 
(Lwów 1911).



wskutek udręczeń do obłędu. Rosja przysłała z War­
szawy do Iwowa swego zauszniki. J. Bobiatyńskiegi 
w celu informowania cię o toku śledztwa, wglądania 
w akta kryminalne dawania odpowiednich vskazó 
wek i informacji, Żarliwy czynownik ten popadł we 
Lwowie w obłąkanie i tutaj zakończył w szale swoje 
życie. W dniu 30. lipca r. 1835 zapadł wyrok pierw­
szej instancji skazujący trzech więźniów : Józefa Za- 
liwskiego, Leopolda Białkowskiego i bs. Wincentego 
Żabo dickiego na karę śmierci przez powieszenie, 
dwudziestu innych zaś nu ciężkie i długoletnie wię­
zienie. Ostateczna decyzja nadeszła z Wiednia dopiero 
z początkiem roku 1837. Wyrok śmierci zamieniono na 
więzienie w tw ierdzy Kufsteinu. Przed wywiezieniem 
wszystkich zasądzonych w liczbie kilkudziesięciu, do 
kazamat Tyrolu pobłogosławił dnia 9. czerwca 1837 
w szpitalnej kaplicy 00. Pijarów znany patrjota ks. 
Samuel. Piasecki z Zakonu 00. Bernardynów, związen 
małżeński, zawarty przez więźnia Piotra Garnysza, 
kapitana z korpusu generała Józefa Dwernickiego 
z AmaJją Radziszewską. Wypaaek ten był dla Lwo­
wian chwilą patriotycznej serzacji.

Od czasu pierwszego masowego napływu politycz­
nych więźniów z procesu pułKownika Zaliwskiego 
skrzyp aiy bez prze. wy, dla ich następców, przez trzy 
lat dziesiątki wrzeciadze murów gmachu Pokarme- 
hekiego. łśie zanadl jeszcze wyrok w sprawie pierw­
szego procesji,' gdy otc zamknęły się mury każni za 
uczestnikami zamachu na znienawidzonego Komisarza 
cyrkularnego Famienonrodzkiego, za Księżami gr *at. 
wyznania, tudzież świeckimi ich towarzyszami skłó­
conymi z porządkiem austijackim, za obwinionymi t. z. 
procesie Pomorzańskim, za uczniami z Sambora, za 
rz. kat. seminarzystami i ze członkami „Konfederacji 
narouu polskiego“. Jak, w kalejdoskopie przesuwały 
Się wówczas przed kratkami sądu wp. Lwowie różne 
postacie patrjotów, do których pocztu aaieżeli obok 
wielu innych znanych emisarjuszy i działaczy poli­
tycznych : Kacper Cięgłewif®, Dymitr Czubaty, Alojzy 
honin, Rodzina CzęstowskicL, .Tuljar Horoszkie- 
wicz, _ bracia Kępińscy, Piotr Nawratil. Fortunat 
Stadnicki etc. Lata 1839 i 1840 wykazują w spisach 
jako inkwizytora tajnego stowarzyszenia ,Sarmacja“ 
obok już powyżej ,wymię: lienych redaktora Rinryks 
Nowakowskiego, Władysława Skalskiego, Lud wika Sto 
kowskiego, Jana Zach , tjasiew'cza, Marcina hr. Zamoy­
skiego, późniejszego biskupa krakowskiego Albina Du­
najewskiego, Henryka Gurskiego, Henryka Hubickiego, ' 
Lesława Łukaszewicza, Kalilisra Orłowskiego Lan-
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dra itawsbicgc i t. d. Sprzys-ęźen i „Sarmacji“ wcią­
gnęli do spisku wojskowych 10-gc przemyskiego pułku 
piechoty "m. Mązzuchelli, Których iukwirował nustęp- 
n:'c specjalny sąd ^oj“'iowy unr i-szczony w koszaracn 
artylerii we Lwowie (Czerwony klasztor) *).

W r. 1841 nastąpiły nowe rewizje i aresztowana 
przeważnie członków „Związku Synów Ojczyzny“. Do 
uwi ęs .O" y cli członków sprzysiężenia Lego należały 
osobistości, jakie zajęły późnie^ wybitniejsze posterunki 
na pole pracy n™ rodowej, że wymienimy kilka tylko 
nazwisk : Henryk łdogćauski, Robert Chmielewski. 
May an Dylewski, Dominik Gębarzewski, Robert He- 
fern, Ryszard Herman, ks. Tomasz Kincel, Aleksan­
der Morgenbessei (notarjusz, historyk i poeta), ks. 
Grzegorz Mosaoio, AaliKsi Orłowski, Leonder Gawli­
kowski, Tomasz Rayski. Henryk Schmitt (historyk), 
Franciszek Smolka, Józef Śmiałowski. Seweryn Wszo 
JaozyńsM, Flôrjàn Ziemiałkowski i i. d. Wyrok ogło­
szono dopiero 21. stycznia 1845- Opiewał on na karę 
śmierci, jaką darowano w drodze laski monarchy, 
z wyjątkiem tych więźniów, którzy działali pod bez- 
posiednim wpływer polskiej Centralizacji w. Paryżu 
Tym ostatnim wymierzono ciężkie więzienie w for­
tecy *),

Fadszec? pamiętny w dziejach naszych, a znany 
debrze i młodszemu pokoleniu r. 1846, nieudała ru- 
chawks w Sanockiem* 3), Sądeckiem, Tarnówskiem, 
nieudała wyprawa na Narajów, rzeź w Horożannie, 
i zachodniej GaDcji. I oto napełniły znowu setki ofiar 
mury gmachy Pckarmellckiego we Lwowie i tegoż 
filji. Pierwsza instancja sądowa wydała wyrok 10. wrze­
śni a r. 1846, i skazała ogół obwinionych aa, kary wię­
zienne, a 25. towarzyszów wyprawy hlarajowskiej na 
karę śmierci. . Porządek kar;- ustanowiono w miarę 
stopnia «“zewinienla, rozpoczynając od najmniej win­
nych aż do największego przestępcy politycznego jakim

‘) Józef Biafynia Cnołodecki. Przemyśl ośrodkiem 
spisku wojskowego 1837- ■ 839. (jednodniówka pismo 
zbiorowe wydane na dochód kolonii wakacyjnych. 
Przemyśl 1928) J

B) Jjzet Biahnia Chötodecki. Aleksander Morgen­
besser. Życiorys. (Czerniowce 1893).

3) Józef Biafynia Chołodecki- SanoclrR w r. 1846 
(Lwów 1906).
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miał być Teofil Wiśniowski, którego pamięć czci Lwów 
corocznym obchodem ł).

Do zasądzonych na śmierć należeli : Andrzej Bre­
men Alcjzy Krasiński, Mikołaj Karczewski, Celestyn 
Domain, Bornai Kulmatycki, ^erdynand Podośki, Ale­
ssander Czepielowski, Leopolu Madejowski, Ignacy 
Potocki, Tomasz Szelągowtki, Karol Wysokiński, Kon­
stanty Siemiradzki, Ferdynant. Chłopicki, Jan Lisow- 
SK.. Karo Wierzeyski, Henryk Kamieński, Tomasz 
Białynia Chołodecki, Aioizy Pruski, Franciszek Ro- 
mańs J, Karol Grużewsk- Zygmunt Grochowalski, 
Apolinary Stokowski, Józef Wysocki, Henryk Schmitt, 
Teofil Wiśniowski 2).

Najwyższa instancja zatwierdziła wyroki śmierci, 
ty lic dla. Teofila Wiśniowskiego, ponadtc dla Józefa 
Kapuścińskiego z Pilzna obok Tarnowa ± dla ks. Jó­
zefa Kmietowi sza ze 3prawy chochołowskiej, innym 
zas zmieniłf karę na ciężkie więzieni6 v. twie: dzj 
Spilbergu (Grajgóry). Na ks. Kmietowiczu niemóg* 
rząd rykonaó wyroku śmierci, gdyż żaden z biskupów 
aie chciał sdjąc z niego święceń kapłańskich

Wyroki śmie ci wykonano ha. Wiśniowskim i Ka- 
puścińskin 31. ï'pca r. 1847. Zwłoki tycn męczenni­
ków spuszczono do dołu na Górze Stracenia (Park 
Wiśniowskiego) i spalone wapnem.

W czasie, gdy węźmowie nasi znosili udrękę 
w murach Gzpi bergu, wybuchła rewolucji, w Paryżu 
(24 lutego 1848) a po całej Europie powiał duch wol­
ności, który znalazł « yraz także i w granicaoh Austrji. 
Na wieść o rewolucji w Wiedniu przypięli Lwowianie 
narodowe kokardy, przewdziali strój ojców i wybrali 
komitet w celu ułożenia adresu do cesarza. Ułożony 
przez F.ancisza Smolkę i Dr. Fioijana Zieniaikow 
skiego adres pochwycił w swe ręje redaktor Jan Do­
brzański i zbierały przy pomocy powieściopisarza Jó­
zefa . Dzierzko wskiego w redakcji „Dziennika mód“ 
podnisy cisnących się tłumów. W ciągu dni trzech 
zawiązała się w mieście Narodowa Gwardja, dla któ-

’) Józef Białynia Chołoodecki, Henryk Scl imitt. Ży­
ciorys (Lwów 1888).

Józef Białynia Chołodecki Białynia-Chołodeccy 
uczestnicy spisków, więźniowie stanu, wychodźcy 
z ziemi ojczystej (Lwów 1811).

■ ) Józef Białynia Chołodecki. Lista osób pochodze­
nia szlacheckiego zasądzonych w Galicji za udział 
w tajnych stowarzyszeniach i pracach rewolucyjnych 
w latach 1833.—1848 (Lwów 1805).
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rej tak samo i jah i 'ila Leg,,i akademickiej i Milicji 
miejskiej przysłał Wiedeń 8. kwietnia r. 1848 prowi­
zoryczny statut.

Pierwszym dowódcą Narodowej Gwardji we Lwo­
wie nył Józef hr. Łałuski generał jfygndr z r. 1831, 
zastępca, i następcą jegc pi iwo wnik Koman Poraj Wy­
brano w sk‘, mianowany później generał-majorem. Lwów 
skr. Gwardja Na iodew ł liczyła 3 oataljony piechoty, 
każdy złocony z P kompanji po 150 ludzi, 1 Latał] or 
akademicki z 6 kompanji pc 180 ludzi. Milicja żaś 
2 kompan,e strzelców, 4 kompanje g’ er adjorćw i kom- 
panję artyleiji pieszej i jeden szwadron ułanów w 120 
koni. .Korpus oficerów śniadał się w znacznej części 
z członków pierwszorzędnych rodzin polskich. Unifor­
mem był granatowy surdut o amarantowych wyło­
gach, jzaraczkowe spodnie i kask form* ułańskiej. 
Eadośnemi chwilami w krótkiem życiu Gwardji były 
dnie pobytu we Lwowie dwu wodzów z r. 1881 Józefa 
Lema i Jczele Dwernickiego, z których pierwszy za­
ciągnął się dia przykładu jako szeregowiec do 11 kom 
panji, wyjechał atoli rychło do Wiednia, by objąć tamże 
naczelne dowództwo y oblęganej stolicy

Zbliżała się tymczasem gwałtowna burza społecz­
nych przew-otów, Etóra wybuchła i szalała w dniach
1. i 2. listopada r 1848. Generał Haminerstei» kazał 
bombardować miasto. Leciały więc race kongrewskie 
i polne granaty cd strony Wysokiego Zamku, z wzgó­
rza pałacu arcybiskupiego zionęły działa kartaczowym 
ogniem po placach i ulicach, gdzie ’udnoéc cudowała 
barykady, grzmiała bezustannie palba ręcznej broni, 
rozbujałe żołdactwo dopuszczało się barbarzyńskich 
czynów, plądrowało piwnice, czerpało podnietę w al­
koholu, szumowiny społeczeństwa zaś rozbijały sklepy, 
dobierały się do składów żelaza i broni, zbroiły w rze- 
zaki i sztaby i dążyły do ojw^rcia cel kryminalistom 
w BrygidKacb. W śródmieściu buchały *-ozszalałym 
ży wiołem pożar i - stary teatr (gmach pofranciszkań- 
ski), akademja (gmach potrynibarak; ) i nowy ratusz 
po którym roznosił wiatr płonące papiery. Gwardya 
narodowa wyrzucała przez okna sprzęty i księgi, ra­
towała depozytn i sierocińskie fundusze. A wieża ra­
tusza świeciła niby olbrzymia pochodnia wśród czar­
nych tumanów gryzącego dymi, W tern o zgrozo!... 
runęła w głąb kopułą wieży zdruzgotała swym cięża­
rem zegu' i dzwony...

Na balkonie pałacu namiestnikowskiego zaś stał 
następca gubernatora Stadiona — Wacław zaleski, li­
terat i zbieracz pieśni ludowych, bezsilny swej 
władzy i pełen goryczy w głębi swojej duszy.



Zamilkł hali armat... Lwów kapitulował... Anioł 
zniszczenia i śmierci zamknął kartę dziejową „wiosny 
narodów“.

Gdy reakcja rozpoczynała swe rządy, wrzał za 
Karpatami zacięty oój o wolność iv egierskiêgo narodu 
a z pod zaboru aust.'ackiego śpieszył kwiat młodzieży 
polskiej do powstańczych szeregów, gdzie wystąpiły 
na widownię nazwiska generałów, Henryka Dembiń­
skiego, Józefa Wysockiego i Józeta Bema ’).

W połowie maja r. 1849 '.kazały się we Lwowie 
oddziały arinr rosyjkiej, jaka w siło stu przeszło ty­
sięcy ludzi szła w pomoc zagrożonej Austiji. Pierw-, 
szy wszedł „woznesoński“ pułk ułanów pou komendą 
generaja Boguszewskiego ; w ślad za nim przeciągnęły 
przez omasto pułki piechoty i artylerji pod wodzą 
Czeodajewa, w końcu jazda czerkierska , pułki dra 
gonów. Za sałćatami wlokła s:ę straszna zaraza epi­
ci emj i morbus choiera i porwała tutaj 26Ž8 ofiar. Nie 
dziw sanitarnym stosunkom wśród armji rosyjskiej, 
jeśli się zważy, ie ssłduci spożywa i i połykali 
wszystko co im tyiko popadło pod ręce, nawet .abry- 
kowane z pódlmy świece łojowe, dawane do oświetla­
nia k vater i namiotów. Umierających i grzebanych 
w bezimiennych dołach na cmentaizu Stryjskim, po­
cieszali popi nadzieją, że po pod ziemią powrócą na 
łono matiuszki Jłorsji J).

Nieobojętnie patrzył Lwów na przebieg wojny 
-Krymskiej (1858—1856) w której brały udział ufprjpož 
(w«aę przez poturczonego powieściopisarza Michała 
Czajkowskiego Legiony eolskie, czyli pułki Kozaków 
sułtańskich. Wszakże w Legjonach tych uie brakło 
i dzieci Lwowa 3).

Tak sapiQ nie obojętnym był przebieg wojny wło­
skiej (r 1859), gdy to dyktator Józef Garibaldi zawarł 
z generałem Ludwikiem Mierosławskim układ, na 
mocy atórego miał stanąć międzynarodowy Legjon 
z czterech złożony oddziałów : polskiego, wigierskiego, 
francuskiego i niemieckiego. Legjoi niedoszedł do 
skutku, lecz rząd włoski pozwolił w październiku *)

*) Józef Białynia _ Chołodecki. „Za naszą wolność 
i waszą“. Wspomnienia w siedmdziesiątą rocznicę wy - 
padków. v Gaza ta lwowska Nr. 106 29. maja 1919).

3) Józef Blałynia ~'hoło(iecki Cmentarz Stryjski 
we Lwowie (Lwów 1918).

3) Józef Biatyma Chołodecki Z zapijków tułacza 
(Gazeta polska i>,ćrniowce Nr. 48-63 z r 1834),
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r. 1861 na zalozeiiifc poIsEiej szkoły wojskowej w Cuneo, 
-itóra, acz zwinęta w r. 1862 dostarczyła oficerów dla 
powstania styczniowego ).

■Przykład "Włoch, odzyskujących wolność i niepo­
dległość, obudził do wysokiegc stopnia nadzieje Pola­
ków, wywołał zywsze poruszenie między emigracją, 
organizowani* ajnych towarzystw, wywołał w Krć 
isstwie .■ na Litwie demonstracje i manifestacje poli­
tyczne i religijne, a i w GaLcji — we Lwowie — 
wzmógł się ruch, wzmogła działalność polityczna, 
spowodowała procesa i zawiodła dz> eurikarzy w mury 
więzienne 2 3ł. Pierwszym więźniem był powieściopisarz 
Zygmunt Kaczkowski, redaktor czasopisma „Głos“ 
skazanym w pierwszej Instancji na lat pięć więź enia. 
Równocześnie pokutował literat i publicysta Karol 
Cieszewski. redaktor czasopisma „Czytelnia dla mło­
dzieży“ adwersarjusz, w słynnym wci.czas pojedynku 
z krewkim literatem Walerym Łozińskim, zmarłym 
z odniesionych ran 60 stycznia r. 1861 Ł). W ukryciu 
przed okiBm władz austrjackicb działaby we Lwowie 
przed wybucLem powstania i podczas styczniowego 
powstania, związki : „Ława główna“ Kom tet Galicji 
wschodniej“, „Komitet miejski“, „Komitet bratniej 
pomocy“, „Komitet dam“ Komisja <skpedycyjna“, 
W dniu 22 stycznia r. 1863 otrzymała ,.Ława główna“ 
wiadomość o roznoozę.ym ruchu i polbceuie wysłania 
w bój oddziału młodziożj Pierwszą wyprawę w do- 
moc braciom powiódł ze Lwowa profesor gimnazjum 
III, a były oficer wojsk austriackich Edmund Śląski4)- 
Wzorem pierwszego oddziału pośpieszyli licznie inni 
ochotnicy, a szlaki wiodące ku granicy zaroiły się od 
młodzi, i także i małych chłopiąt dążących śirdy 
starszych brać* Austrja zajęła z początku Wobec po­
wstańców ■ stanowisko wyczekujące : patrzyła przez 
palce aa zbieranie broni, wyrób odzienia- i amunicji, 
wyrób Suodków szpitalnych, gromadzenie zasobów 
pieniężnych, niemniej werbowanie ochotników- Wer-

’) Józef Biaiyuia Chołodecki : Księga pamiątkowa 
z r. 18G3/4 (Lwów 1904).

s) Józef Biatynia Chołodecki: Szermier?e pióra
w procesach politycznych z lat 1863/4 (G azeta Lwowska 
Nr. 17 z i 1920).

3) Józef Białynia Chołodecki : Z cyganerji lwow­
skiej przed półwiekiem r. 1861—1863. (Lwów 1913).

*) Józef Biatynia Chołodecki : Gimnazjum imienia 
Franciszka Józefa I w czasie powstania styczniowego 
(Pamiętnik półwiekowego jubileuszu (Lwów 1S09). •
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bnnek odbywał się nawet jawnie z razu w kawiarni 
„Józia prjy placu Marjackim, następnie w starym 
notelu „Pod d-zgrysam“, w miejscu gc.zie sto: obeuie 
gmach Banku hipotecznego.

Wobec b )gc były lwowskie komitety narodowe 
w możności formować przy pomocy rodaków na pro­
wincji i wysyłać na plac boje-«7 oddziały Leona Cze­
chowskiego,. Marcina Lelewel-Borelowskiego 1), Anto­
niego Teziorańskiego, Jana Żalpmchty-iaoałowicza 2), 
Leszka Wiśniowskiego, Józefa Wysockiego, Ksawerego 

Horodyósxiego ®) i Józefa Mimewskiego 4) i przystąpić 
następnie dc normowania dalszych działów jakie zo­
stały późnie, zlikwidow ano po niepomyślnej wyprawie 
pułkownika Wojciecha K.oraorowse:egj na Poiysk.

Pragnąc okazać pozornie lojalność wobec .Rosji, 
a zarazom hamować wybujanie żywiołów rewolucyj­
nych, rozsyłała Austrja patrole wojskowo no krrau, 
kazała wyłapywać powstańców, wkraczała przeciw, 
nim ze pośrednictwem organów policyjrych i sądo­
wych, akcja ta była atoli z razu pozbawiona wszel­
kiej onorgji, utr rdniała wprawdzie, lecz nie -amowała 
tonu działania organó- sr Rządu narodowego, którv wy­
syłał z Warszawy do Lwowa bez trudności własnych 
komisarzy i delegatów.

Na chwytanych partyzantów wydawały sądy n ac er 
łagodne wyroki, trzyma: o ich tylko dłużej pod śledz­
twom, ahy tachować konwencję z Rosją zawartą 
1S _pazdzieřr,iKa r. 1860.

Gorliwą była wówczac pomoc Lwowianek pod 
duchowym i terem Felicji Wasilewfek; ej, później zamę­
żnej Boberskiej, której imię wyryte cak chlubnie na kar­
tach dziejów narodowego wychowania cór Polski, Obok 
niej i -./spójnie z nią działał „Korni»et“, kierowany 
przez Karolowę Wildową, później przez Mieczys»a- 
wowę Pawlikowską. Panie te podzieliły rniustc na 
okręgi, zbierały podatki narocowe, jakie płacih nawet 
niemieccy urzędnicy, urządzały żałobne nabożeństwa 
po kościołach, wysyłały rozbitków zagranicę, wyra-

') Józef Biafynia Chołodecki: Marcin Lelewel-Bo- 
relowski (Lwów 1908).

*) Józef Biafynia Chołodecki: Dąb-Dąbozańscy 
i Jan Żelpłachta-Źapałowicz (Lwów 1913).

3) Jói ef Biafynia Chołodecki ; (Wenty Ćwik) Pięć 
lat w kraju niewoli (Gzerniowce 1.893).

lóze‘ Biafynia Ch.łodecki- Z ław szkolnych na 
Sybir (Czern5owce 1896).

4) Józef Biafynia Chołodecki. 0 broszurze Franci­
szka Rawity GawrońsJdego „Wyprawa wołyńska“. 
(Lwów 1914).
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biały ïadrnki, przemycały broń, opiekowały się wię­
źniami, dostarczały im wiktu, ułatwiały ucieczkę, 
pełniły służbę w lazaretach etc. Jako kurjorów do 
przeneszenia tajnych korespondencji i jako wykonaw­
co! innych odpowiednich wiekowi zadań, ożywano 
malców, mniej bowiem ooudzali podejrzeń u organów 
rządowych i szybko załatwiali swe misje. Wobec 

względnego postępowania władz austrjackich nietru­
dna była ucieczka politycznych więźniów z pod zam­
ków kazionych ’).

. Z przysłanych z Warszawy komisarzy umknęli 
z rcnrow więziennych Bogdanowicz, Kurzyna, Milo- 
w’.cz i Zienkiewicz, z poddanych austrjackich, obok 
innych, Bogusz, tudzież wibitny członek organizacji 
cywilnej kdam książę Sapieha zwany „Czerwonym 
księciem“.

Słynął w tym czasie we Lwowie z patrotrjoiyzmu 
Zakoi 00. Barnardynói i którego członkowi« ks. ks. 
Jan. Skoczylas, Bernard JBulsiewioz i inni byli pocią­
gani w drodze sądowej do odpowiedzialności * 1 2 3 4 5 6 7 8 9 IO. * 12

*) Bliższe szczegóły poruszonych tematów znajdzie 
czytelnik w pracach Józefa Biafyni Chotodeckiego :

1. Kami„a Pol szkic biograficzny (Lwów 1896)
2. Półwiekowa przeszłość stowarzyszenie „Skała“ 

(Lwów 19C6).
3. Cowćdcy oddziałów w powstaniu styozniowem 

(Lwów 1907).
4. Do dziejów powstania styczniowego (Lwów 1912).
5. Pamiętnie powstania styczriowego (Lwów 1913)
6. Pocrostki i chłopięta w powstaniu styczniowem 

(Placówka Nr. 20 z r. 1919).
7. Adam książę Sa-ieha i wyprawa wołyńska (Pla­

cówka Nr. 24—25 z r. 1919).
8. Wielkanoc we Lwowie w r. 1864 (Gazeta Lwow­

ska Nr. 92 z r. 1919).
9. Poczta telegraf w powstaniu styczni o wem (Wiek 

Nowy Nr. 7304 z r. 1926).
IO. Renegat Kuczyński i proces Lutostańskiego (Gazeta 

Lwowska Nr. 20—21 z r. 1921).
IP. Lwów w czasie powstania styczniowego (Lwów 1922).
12. jcieczka Włodzimierza Miiovûcza z wiezienia

iwowsk-.ůg.-. -Lwów 1923).
iS. Szymon Wizunas Moczydło w Szydłowski (Lwów

-4. Dyktator Romuald Lraugutt (Lwów 1925).
15 Jan Lerski, uczestnik powstania (Lwów 926).
16 Wiązanka- szczegółów z dziejów powstania stycz­

niowego. Témata do odczytów (Lwów 1929).
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Pod jesień r. 1863 zmieuiła Austrja swoje postę­
powanie, nakładała grzywny za przechowywanie ob­
cych, za przewożenie ochotników na pla., bojów, wię­
zienie zaś za posiadanie broni; podstawiała warty 
chłopskie w cein chwytania powstańców.

W tym ozasin zaszedł wy pacek politycznego mordu, 
wykonanego z mocy wyroku, Rządu narodowego na 
osobie radcy sądu karnego LepoJdzie Kuczyńskim, po­
przednio MudytpHBj wojskowym przy boku osławio­
nego wieszatela zrewoltowanych Węgier gonerała Hej- 
naua, następnie inkwirencie kryminalnym we Lwów'. 3 
znęcającym się w niesłychany sposób nad więźnlam5 
politycznymi. Padł Kuczyński 28 października r. 1SP3 
wieczorem :ia placu Castrum zasztyletowany ręką 
Bolesława Lutostańskiego, medyka z Kijowa, naczel­
nika Narodowej policji we Lwowie, mieszkającego 
dla uśpienia czujności władz austrjackich w domu 
żony urzędnika pobcyjnego Saiomei Klimowiczowej 
pod nazwiskiem Stanisława Iorczyskiego. W śledztwie 
nie przyznał się cni do właściwego nazwiska, ani dc 
czynu, :o też zamiast na śmierć, został skazany na 
lat 16 więzienia.

Z końcem lutego r. 186i zaprowadziła Austrja 
stan oblężenia w Galicji, który zawisł jak zmora 
w pierwszym rzędzie nad Lwowem. Zapft) wadzono sądy 
wojskowe pod komendą generała Reichardta, wyko­
nywane przez maj o a audytora GŁtenburga i całego 
szeregu personálu. Wydano różne zarządzenia, nrze 
prowadzano liczne rewizje kontrolowano prywatne 
życie ludności i zwożono dc odebranych od władz 
cywilnych więźniów, ze wszystkich stron, nowoareszto- 
wanych przestępców, zwlekanych przed forum za lada 
błahostkę, lub wybryk humoru, za lada uomijan c dro­
bnych zarządzeń sanitarnych. Wszystko to kwalifiko­
wano jako przekroczenie natury politycznej. Ludzi 
niższych warstw społeczeństwa karar o plagami, kijami 
mężczyzn, rózgami kobiety, w ogrodzie kryminału po- 
karmelickiego nokły w beczkach deszczowych bez 
przerwy rózgi i kije. Rodzinom i przyjaciołom wię­
źniów utrudniano ich odwiedzanie, wskutek czego 
wzmagnla się liczba tajnego porozumiewania. Kie ob­
chodziło się przytem bez przykrych scen i upokorzeń. 
Odwiedzającej więźniów Leokadji Schmittowej, żonie 
naszego historyka, zdarł ger.erd brutalnie welon 
z twarzy. Cały zastęp Lwowian es ujrzał się rychło 
w śledztwie ’uh w więzieniu pod zarzutem przekro­
czeń noli tycznych

Nastąpił wśród społeczeństwa upadek ducha, zni­
kły zewnętrzne objawy patrjotyczre, umilkły narodowe

"■ i
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śpiewy w m uracii świątyń jak „Chorał-* Kornela Ujej- 
skiegf : jak „Boże coś Polskę“ i ,,Boie Ojcze“, umilkła 
po ulicach i spacsrach nuta marsza Marjana Langie­
wicza „Co to za gwar“ a oznaką pozostał jedynie 
strój narodowy młodzieży z emblematami Białego Orła 
i Naczelnika Kościuszki.

Naczelnik wojennej narodowej organizacji pułkownik 
Struś (Dr. Jan Ste'la Sawicki, wyjechał 34 czerwca 
1864 ze Lwowa do Szwajcarji.

Po upadku powstania styczniowego znalazł się 
z wszystkich zaborów w najkorzystniejsze'!! Dołożeniu 
zabór austi-jaeki. Stał się on niebawem głćwnem 
ogniskiem życia narodowego, ściągai i gościł u siebie 
bardziej czyrme żj wioły, podtrzymy wał nadzieję le­
pszej przyszłości. Przodował w tym kierunku Lwów. 
W czerwca r. 1861' zrozumiano w Wiedniu,, iż nadszedł 
czas porozumienia rządu z narodem, iż nadszedł czas 
utworzenia Sejmów krajowych (23 hyca r. 1365).

Wybuchła w r. 1866 wojnaaustry.cko-pruska, nie­
pomyślna dla oręża anstrjackiego i ona to przyczy­
niła się jak to podnieśliśmy już wyżej do zmiany sy­
stemu germât izacyjnego, do rozwoju żywiołu sło­
wiańskiego, do oprowadzenie w Galicji języka pol­
skiego, 'wprowadzenia ogólnej służby wojskowej, 
nstytucji jednorocznych ochotników i rezerwowych 

oficerów, a tern samem do uobywatelenia armji, która 
stanowiła poprzednio oddzielny korpus w ciele społe­
czeństwa.

Powołany na namiestnika do Lwowa Bgenoi hr. 
Gołuchowski, oczyścił niebawem władze i urzęda 
z obcego, napływowego żywiołu, oddał ster spraw 
w ręce polskie, a częściowo i ruskie poczem wytwo­
rzył się rychło polski świat urzędniczy i pedagogiczny, 
przejęty poczuciem narodowem, miłością Ojczyzny, 
dzierżący wyseko sztandar narodowej godności i wy­
cie iwujący synów i wnuków dla dobra i usług pol­
skiego społeczei stwa. S«iat urzędniczy i profesorski 
zapełniał teraz sobą kadry związków i zrzeszeń, kadry 
Instytucji i organizacji narodowych, a młodzież jego 
byłr obfitym posiewem Legjonów, kraszący er. okowy 
Polski. Po wskrzeszeniu Ojczyzny pokrył zabór au­
striacki wydatnie szeregi urządnicze i profesorskie 
-alei 'Rzeczypospolitej i o ile tu i ówdzie, nie zaraziły 
się jednostki duchem carskiego czynownictwa, wv- 
wiązał się godnie z swojego zadania.

Trzechsetn») -ocznica wiekopomnej Unji Lubel­
skiej (r. 1869) dała mieszkańcom Lwowa sposobność 
do urządzenia pięknej narodowej uroczystości, do 
położenia kamienia węgielnego pod kopiec, usypany
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na górze Wysokiego zamku. Uroczystość tę zainaugu­
rował Komitet z Franciszkiem Smolką na czele. Mno­
gie rzesze ludności, odziane w strój świąteczny za- 
legły plac Dominikański i przyległe ulice podczas, 
gdy w świątyni 00. Dominikanów, których klasztoi 
cechował w tych latach gorący patrjotyzm, odprawiał 
uroczyste nabożeństwo ks. Jarzembiński. Okoliczno­
ściowe kazanie wygłosił złotousty mówca, ongi czło­
nek Narodowego komitetu z r. 1848 ks. Piotr Korot- 
kiewicz. Długim potem szeregiem ciągnął się pochód 
na górę zaiakową, gdzie przemówił twórca kopca 
Smolka. Zeb:anym tłumom przodował sędziwy kolega 
jego, ongi Tiapoleończyk, później ideowy „strażnik 
kopca“ nadmieniony powyżej Jan Paw olśni. Wzorem 
Smolki i Pawulskiego pracowały odtąd z ramienia 
stałego Komitetu, z sześćdziesięciu złożonego osób, 
mnogie rzesze na górze zamKowej, pracowały w dnie 
świąteczne, w dnie obchodów narodowycn aż

„Strzelił iglicą w niebo, odwiecznej miłości 
Przymierza bratnich ludów, zgody trzech, znak

trwały
Stojący, jał kresowa obrońców jedności 
Stannica, ‘jako symbol dziejów naszych chwały“1),

W smutną setną rocznicę pierwszego rozbioru 
Polski, postanowił Lwów wstrzymać się od wszelkich 
zabaw a oszczędzone pieniądze oddać na fundusz 
oświaty ludowej. Zawiązano komitet i wydano ode­
zwę do całego narodu. Na wniosek posła prof. Anto­
niego Małeckiego, uchwalił Sejm we Lwowie ustawę 
szkolną, przymusowe uczęszczanie do szkół, zwiększę 
n: i funduszpy szkolnych i dopuszczenie kobiet do po­
set nauczycielskich. Pragnąc stwierdzić postęp na 
polu ekonomicznem, urządz no we Lwowie w r. 1877 
wystawę przemysłowo-rolniczą w rozległym wonczas 
» dzisiaj -i'.ounowanym ogrodzie obok koszar im. Ja­
błonowskich.

3r.rzliwe przechodził Lwów chwile w drugiej po­
łowie listopada r. -‘878 Wrzało wśród patriotycznych 
zgromadzeń pod wpływem świetnych mów wygłoszo­
nych w austrjackim parlamencie przez polsn'ch posłów 
Wolskiego i Ottona Hausnera, broniące interesa na­
rodowe. "Wydrukowane mowy doczekały się pięciu 
wydań. Hausnerowi urządzono we Lwowie dziękczynną 
ucztę, a młodzież akademicka postanowiła uczcić gc 
pochodem z pochodniami. Policja sprzeciwiła się cemr.,

!) A1a-/a Mazurkóuma : Franciszkowi Smolce w dniu 
odsłonięcia pomnika we Lwowie (Lwów 1913).



SI

uderzyła na pochód z białą bronią w ręku, a po 
bruku polała się krew obywateli, przypatrujących sie 
spokoj nie demonstracji.

Druga wystawa powszechna, tak zwana „Kościusz­
kowska“ (r. Í894) zakrojona na wielką skaię, a urzą 
dzona na wzgórzach przyległych do parku im. Ki­
lińskiego stwierdziła z iaczny postęp w kraju i wydała 
wiele dodatnich owooór- r.a polu przemysłowego i oko 
nomicznego rozwoju Galicji. Z pozostałych urządzeń 
korzystaj?, do dziś dnia specjalne wystawy, festyny, 
jarmarki i Targi Wschodnie. Wynikiem wystawy tej 
i ucisku mieszkańców — Polaków pod zaborem pru­
skim, katowania dzieci, za pacierz w macierzystej 
nowie, było w parę lat pólniej założenie wc Lwowie 
Ligi pomocy przemysłowej, jako wysiłku wydobywania 
się z przemysłowej zależności'od Kiomieo, były rów­
nież prace i wiece na temat odniemczenia Galicji.

Przybierały tymczasem starcia na tle walk . nsko- 
polskich corr.z to ostrzejszą formę. W miarę zyskiwa­
nych ustępstw i zdobyczy na polu narodowem wzra­
stały asp racje Rusinów -- posługujących się nazwą 
Ukraińców, a partja "uscti'ska kokietowała -.nów 
coraz to śmielej z rozległemi dzielnicami cara Rząd 
austriacki, który usiłował za czasów namiestnika Fi­
lipa Zaleskiego wytworzyć trzecie, silne stronnictwo 
ruskie t. j. „c. k. lojalnych Rusinów“, lawirował po­
między dwoma pierwszemi stronnictwami, a epilogiem 
chwiejnej tej lolityki było przeniesienie się starć 
z łomów czasopism, z zebrań, zgromadzeń i posiedzeń 
parlamentarnych także w mory lwowskiego Uniwer­
sytetu. Wśród brutalnych scen i ataków ze strony 
roznamiętnionych ruski ih akademików polała się krew 
docenta Dr. Alojzego Winiarza, a ruski agitator Kocko 
został zabity przypadkowo przez własnych kolegów, 
strzelających wśród barykad mirytarzy gir aohu uniwer­
syteckiego. Walka przekazana przez akademików rus­
kich dalszy generacji znalazła w XX stuleciu wyraz 
w zamachu morderczym Siczyńskiego na namiestnika 
Andrzeja hr. Potockiego (r. 1908) a w końcu, przy po­
mocy perfidnych władz wiedeńskich, w najeździe Ru­
sinów na Lwów, w chwili wskrzeszenia Polski r. 1918.

Poświęćmy aa zakończenie słów kilka dziejom 
zarządu miasta Lwowa. W pierwszych początkach 
okupacji &c r. 1787 pozostawiła była Austrja grodowi 
dawny ustrój autonomiczny, wytworzony praktyką 
kilku v-ieków. Później zastąpiono obywatelską instytu­
cję, władzą biurokratyczną, zwaną Magistratem, Z koń­
cem r. 1790 przystąpiono do utworzenia t.z. „Wydziału 
miejskiego“ złożonego z'260 członków, wybieranych 
podług wskazówek władz rządowych. Rząd mianował
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burmistrza, zastępccę jego i radców, później nawet 
wszystkich urzędników Magistratu. Lata 1848 i 1862 
drobne tylko przyniosły zmiany, a stanowczy zwrot 
nastąpił dopiero w r. 1870. Bada miasta stała się fak­
tycznie zwierzchnią władzą grodu, której podlegał 
Magistrat. Od owej pory przez pół przeszło wieku 
przesuwał się przez fotel prezydentów cały szereg 
osobistości prawdziwie wybitnych i poważny ch, z któ­
rych każda w swoim guście i rodzaju wycisnęła do­
datnie piętno rządów na rozwoju Lwowa. Pierwszym 
prezydenlen był Ďr. Florjan Ziemiałkc wskï, po którym 
następowli : Aleksander Jasiński, Dr. Michał Warnia 
Gnoiński, Wacław Dąbrowski, Edmund Mochnacki, 
Dr. Godzirr.il Małachowski, Michał Michalski, Sta­
nisław Ciucnciństi, Józef Neumann, Dr. Tadeusz Ru- 
towski i ponownie -fózef Neuman r ’

Bada miejska pochodzącą z ogólnego wybór i to 
raczej stateczny a sławetny senat, jakiego niejedne 
mogłe pozazdrościć.

» *
*

Z powyższego pobieżnego szkicu widzimy, że gdy 
władze austrjackik usiłowały uczynić Lwów, stoLca 
ucisku, stał Się gród ten właśrą mocą stolicą odporu 
i obrony, wzorom pod tym względ em dla v 'Szcchobsza- 
rów Wschodniej Małopolski. Daremnem były zapędy 
germaüizacyjne, daremnemj szkolne „komer:usze:; ję- 
zyka niemieckiego, daremnemi kary za używanie ję­
zyka ojczystego, za czytanie utworów polskich poetów, 
i prac dziejopisarzy. Wparty ze szkoły i życia publicz­
nego język polski, schronił się pod skrzydła rodzin­
nych ognisk, przeglądowy duch polski skrył się w głę­
binę tajnych zebrań lwowskiej młodzieży. Nie złamały 
hartu ducha tego ni cierpienia- w więzieniach Pokar- 
me'ickiego gmachu, ui skrzypiące słupy na Górze 
Stracenia. Runęły od bomb i granatów publiczne gma 
chj, ponau zgliszczami i ruinami pozos.ał atóli nie 
tknięty duch narodowy. Z chwilą ery konstytucyjnej 
zmieniło się obronre stanowisku:" Lwowa na czyine 
przodownictwo we wszystkich życia społecznego kie­
runkach, w kierunku politycznym, narodowo-patrjo- 
-ycznym, ekonomicznym i umysłowym, to też rie dziw, 
iż w grodzie tym znaohodzi zawsze sprawr. polska 
w całej czystości, a w aierozdzielnym związku z wol­
nością, szczere, otwarte wyznanie, trwałą opiekę 
i dzielną obronę.

Guy z chwilą gwałtownych zmian politycznych 
r< 1918 wetknął bieg wyjakaów grodowi Lwa dzier­
żony ongi przez wiek: tak chlubnie sztandar kreso­
wej stannicy, chwyciło miastu znów godnie w swe 
dłonie ten znak narodowy, i uniosło zwycięsko ku po­
bojowiskom z widnisjącem na nim godłem 

„Nie damy ziemi zkąd nasz ród"



Tego samego autora wyszły z druku prace:
Bukowina. Wzmianka o jej przeszłości i zabytkach. — Czer­

niowee 1884-
Przeszłość Towarzystwa bratniej pomocy i Czytelni polskiej w Czer- 

niowcach. Czerniowee 1885.
Nieco o polskiej artylerji. — Czerniowee 1885.
Nieco i polskie] marynarce i o władzy Polaków na brzegach Bał­

tyku. — Czerniowee 1886.
Henryk Schmitt Życiorys, Lwów 1888.
Rys dziejów poczt i telegrafów. — Lwów 1890.
Pamiątka zjazdu koleżeńskiego (1870—1890) — Lwów 1890.
Pięć lat w kraju niewoli. — Czerniowee 1893.
Aleksander M ■'genbesser. Życiorys. — Czerniowee 1893.
Spis przedmiotów na wystawie krajowej we Lwowie w r. 1894. 
Kult pamięci Adama Mickiewicza w Karolowych Warach. — Czer­

niowee 1894,
Karolowe Wary i tychże tkolice. — Lwów 1895.
Pamiątka drugiego zjazdu koleżeń. (1870—1890—1895) Lwów 1896. 
Listy lachowicza do Szczepańskiego. — Sambor 1896 
Kamila Poh. Szjie biograficzny. — Lwów 1896.
Z ław szkolnych na Sybir — Czerniowee 189t 
Jeden dzień z życia referenta. — Sambor 1897.
Odczyt wygłoszony podczas uroczystości Mickiewiczowskiej. — 

Lwów 1899.
Do dziejów poczty w Polsat. — Lwów 1899.
Kilki. szczegółów z przeszłości miasta Jarosławia. — Lwów 1900 
Teatr ludowy we Lwowie. — Lwów 1902.
Z minionej doby. — Lwów 1903.
Księga pamiątkowa roku 1863|4. — Lwów 1904.
Lista 030b pochodzenia szlacbei "ego zasądzonych za udział w taj­

nych stowarzyszeniach 1833—1846 Lwów 1905.
Młodzież szkół lwowskich w powstaniu listopad. — Lwów 1905. 
Trzecia książka pamiątkowa zjazdów koleżeńskich. — Lwów 1905. 
Półwiekowa przeszłość Stowarzyszenia katolickiej młodzieży ręko­

dzielnicze,, „Skata“ we Lwowie. — Lwów 1906.
Sanockie w r. 1846. — Lwów 1906.
Gertruda z Komorowskich Szczęsnowa Potocka („Marja ' Mal­

czewskiego). — Lwów 1906.
Jeneralicja poiska w powstaniu listopnuowei — Lwów 1906. 
Dowódcy oddziałów w powstaniu styczniowem i współczesne pie­

śni. rewolucyjne. — Lwów 1907.
Kilka słów o wściekliźnie. Lwów 1907,
Józef Strzemię Wysocki. (Karta z przeszłości), — Lwów 1907. 
Sprawa cucyłowtka w r. 1848. Lwów 1908.
Marcin Lelewel Borelowski. — Lwów 1908.
Banialuki Rolińskiego w świetle aktów procesu kar. —- Lwów 1908. 
Księga Pamiątkowa półwiekowego jubileuszu gimnazjum imienia 

Franciszka Józefa I. we Lwowie. — .jwów l909.
Wyprawa na Kolbuszową w r. 1833. — Lwów 1909.
Alfred Brzeziński. — Lwów 1910.



Przyczynek do dziejów wyprawy na Narajówwr. 1846. Lwów 1910
Kewizja w Kudryńcach w r. 1834. — Lwów 1910.
Tygodnik „Rozmaitości“ z r. 1833 w pj oess ie karnym. — Lwów 1910.
Czwarty pamiętnik zjazdów ku.eżeńskieh. — Lwów 1910.
W okowach do ślubu. — Lwów 1911.
Yrynitarze. (Biblioteka lwowska). — Lwów 1911.
Rialynia—Chołodeccy uczestnicy spisków — więźniowie stanu, 

wychodźcy z ziemi ojczystej. — Lwów 19Ï1.
Do dziejów drobnej szlachty Pudola. — Lwów 1911.
Eugeniusz Albert Ulatowski więzień star.« i męczennik. Lwów 1911.
Ou. Trynitarze lwowscy i wykupno brańeów. Lwów 1911.
Wojna Poiski z Rosią (w latach 1830—1831). Lwów 1912.
Jenerał Kołyszko i tjgoż podkomendni na terytorjum Galicji. — 

Lwów 1912.
Patriotyczna działalność księży w latach 1833- 837, Lwów 1912.
Do dziejów powstania styc.niowego. — Lwów 1912.
Początki Zakładu głuchoniemych we Lwowie. — Lwów 1912.
Kilka słów o popularnej pracy p. Franciszka Itawity Gawrońskiego 

„Walka o wolność w r. 1883 '. — Lwów 11/1.3
Z cyganerji lwowskiej przed pół wiekiem (186*—1863). Lwów 1913.
Cmentarz Stryjski we Lwowie (Biblioteki lwowska) — Lwów 1913.
Pamiętnik powstania styczniowego. — Lwów 1913.
Dąb—Dąbczańscy i Jan ZalplaChta—Zapałowicz. — Lwów 1913.
Korpus Dwernickiego w granicach Austrji. — Lwów 1913.
Franciszek Smolka. — Lwów 1913.
„Nadzieja“ Kalendarzyk kieszonkowy głuchoniemych na r. 1914. — 

Lwów 1913.
0 broszurze Franciszka Rawity Gawrońskiego „Wyprawa wołyń­

ska, epizod z r. 1863“. — Lwów 1914.
Na temat wychodźcNr. w pierwszym okresie dziejów „rewindy­

kowanej“ Galicji. — Lwów 1914.
0. 0. Jezuici lwowscy. Kronika powszeehna Nr. 17 — 21 i 24 — 25 

z r. 1914.
Adolf Leopold liussil Je Mussilau (szkic biograficzny). — Lwów 1915.
Sprawozdanie Wyd ziału Towarzystwa Miłośników przeszłości 

Lwowa r. 1906 — 1918 — Lwów 1918.
Podrostki i chłopięta w powstaniu stycznlowem. Flacówka Nr. 20 

z r. 191C
Początkowe dzieje puDity w Falscę. Dziennik urzędowy Mini­

sterstwa poczt i telegrafów Nr. 7 z r. 1919.
Adam ks. Sapieha I wyprawa wołyńska. Placówka Nr. 24 — 25 

z r. 1919.
Z przeszłości koszar im. Jabłonowskich we Lwowie. Placówka. 

Nr. 27 z r. 1919
Forteca kijowska w r. 1863/61— Gazeta Lwów Nr. 17 z r. 1919,
Wielkanoc we Lwowie w r. 1864. Gazeta Lwów. Nr. 92 z r. 1919.
Austria wobec wybuchu piwsíama listopadowego. Gaz. Lwów. 

N:. 277 z r. 1919.
Wspomnienia z lat niedoli i niewoli (1914 -19i8h — Lwów 1919.
Kobieta polska w obronie ojczyzny. — Lwów 1919.
Lwów w listopadzie r. 1918. — Lwón 1919.
Epizody z dziejów Małopolski w XIX stuleciu. — Lwów 1920.
Rok I863|64 na cmentarzu Łyczakowskim we i wcwie. Flacówka 

Nr. 4 z r. 1920.



Poczta I telegraf w powstaniu stycznfowem. Filatelista polsk.
NTr 314 z r. 1920 i Wiek Nowy Nr 7374 z r. 1926,, 

Szermierze pióra w procesach politycznych z lat 1863|64. Gazeta 
Lwowska Nr, 17 z r. 132G.

Służna wywiadowcza w carslie: Rosi«. Gaz. Lwów. Nr. 209—210 
z i 1920.

Rozbrojenie Korpusu Ramoriny. Gazeta Lwowska 271 — 272
z r. 1920

Renegat Kuczyński I proces Lutostansklego. Gazeta Lwowska 
Nr. 20 — 21 z r. ÎW1.

Przyczynki do dziejów krwawych walk naszych w latach 1914—1920 
Lwów 1921.

Strażnik kopci (J B. Pawulski) Gaz. lwów. Nr. 134—\52 z r. 1921. 
Zniszczeni . ómJftifenfóiir w T.a.ssyuvanji — Lwów 1922. 
Archiwum Wojskowe we Lwowie — .lwów 1922.
Lwów — kawalerem krzyża Virtuti Militari — Lwów 1922. 
Półtorawiecze Zakładu typograficznego Piller-Neumanna we Lwo­

wie — Lwów 1922.
Lwów — w czasie powstania styczniowego — Lwów 1922. 
Ucieczka Włodzimierza Milowiczo z więzienia lwowskiego —

Lwów 1923.
Patrjotyzm dziadów naszych z przed stu laty — Lwów 1923. 
Ćwierćwiecze kolonji polskiej w Charbinie — Lwów 1923.
0 herbach Bemów i Bemów de Cosban — Kraków 1923.
Stary Lwów (2G :djęć Tot. J, Bułhaka) — Lwów 1924.
Haiwórze i okolice (Polskie Termopile) — Lwów 1924.
Zwierzęta przedpotopowe (Szkic 1 dziejów przyrody) Lwów 1924. 
Szymon Wizunas Moczyd^cw Szydłowski — Lwów 1924.
Z dziejów oblężenia i odsieczy Lwowa (1918—1920) Lwów 1924. 
Zborów Pole chwały — Lwów 1924.
0 niedoli jeńców ’ brańców w Rosji, (Panteon polski Nr. 5-10).

Lwów 1925.
Dyktator Romuald Traugutt. — Lwów 1925.
Wojenny posiew Anioła Śmierci i kult pamięci poległych. — 

Lwów — 1926.
Sprawozdanie Towarzystwa Polskiego Żałobnego Krzyża za lata 

1922 — 1325
Bohaterska dziatwa w obronie Lwowa. — Lwów 1926.
Cmentarz obrońców Lwowa — Boje o Lwów — Rodacy z nad 

Wisły i Warty w odsieczy Lwowa. W obronie Lwowa i kre­
sów wschodnich — 7iwów 1926.

Dytjatyn. Pole chwały — Lwów 1926.
lan Lerski. Uczestnik powstania — Lwów i 926.
Rzecz o pieniądzach w Polsce. — Lwów 1926.
Lwów pastwą pożogi w r. 1527. — Lwów 1927.
Pclskie Stowarzyszenie Bractwa Dobrej Śmierci. — Lwów 1627. 
Pięćdziesięciolecie Towarzystwa głuchcniemycn „Nadzieja“ — 

Lwów 1927.
Sprawozdanie P. T. 0. N. 6. B. za rok 1926. — Lwów 1927. 
Bohaterskie zapasy młodzi polskiej z bolszewikami w Kijowie. —

Głos Polski Nr. 4 z r. 1927.
1 wów w czasie >. ojen|Napol eona Wielkiego w latach 1809—1814. —

Lwów 1927.
Ofiara krwi polskiej wśvód ziem ukraińskich i szczytów górskich 

(Panteon polski Nr. 38) - - Lwów 1927.



Poiacj w obronie swobód Ukrainy w r. 1918 (Panteon polski 
Nr. 39) Lwów 1927.

Rosyjskie rabunki we Lwowie 1914—1015 (Panteon polski Nr 44)
Lwów 1E28.

Sprawozdanie Polsk. Tow. Opieki nad grobami bohatorów za rok
— Lwów 1928.

Mieszczaństwo Lwowskie w czasie powstania styczniowego (Lwow­
ski Kurje: poranny Nr. 106) z r. 1928.

Wiązanka szczegółów z dziejów powstania -tycznioweno. — Lwów 
1928.

Cmentarzyska I grohy naszych bohaterów z lat 1794 — 1864 —
Lwów 1928.

Rys dziejów miejskich zakładów opieki nad dziećmi we Lwowie
Lwów 1928.
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